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OBLICZEŃ DO D N IA  24 
LISTOPADA BR. RYBO­
ŁÓWSTWO MORSKIE WY 
KONAŁO ŁĄC ZNIE M IE ­
SIĘCZNY PLAN  POŁO­
WÓW W 72,9 PROC.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 73,9 proc., w 

•tym, „A rka ”  —  85,2 proc., 
„Dalmor”  — 81,7 proc., „O- 
dra" — 62,i  proc., „Barka" 
— 57,2 proc., „K u ter”  — 
16,3 proc., „Korab”  — 43,1 
proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem plan w 78,5 proc., a

T  V  G  O  D  N  I  K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

rybacy indywidualni —1 64,8 
proc. zadań miesięcznych.
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Przed K ra jo w ym  Zjazdem Sp

LISTOPADA 1954 R. CENA 40 GR

'ści Rybackie j

0 dalsze umocnienie spółdzielni rybackich
W D N IU  27 listopada br. 

odbędzie się w Gdyni 
Krajowy Zjazd Przed­

stawicieli Spółdzielni Pracy, 
zrzeszonych w Związku Bran­
żowym Spółdzielni Pracy Ry­
bołówstwa Morskiego.

Celem zjazdu jest dokonanie 
analizy i oceny dotychczasowej 
pracy Związku Branżowego 
SPRM i poszczególnych spół­
dzielni oraz opracowanie kon­
kretnych dróg realizacji uchwał 
podjętych przez Krajowy Zjazd 
Delegatów Spółdzielni Pracy, 
który obradował w dniach 18 
i 19 września br. w Warszawie.

Zjazd warszawski powołał 
— jak wiadomo — do życia 
Centralny Związek Spółdziel­
czości Pracy, jako naczelną or­
ganizację wszystkich spółdziel­
ni tego typu i wskazał dalszą 
drogę rozwojową oraz główne 
zadania stojące obecnie przed 
spółdzielniami pracy. Uchwa­
ły  podjęte na podstawie iwska 
zań I I  Zjazdu PZPR zmierzają 
do wzmocnienia organizacyjne­
go całej spółdzielczości pracy i 
uzbrajają aktyw spółdzielczy 
do walki o właściwą rangę w 
naszym życiu gospodarczym.

W oparciu o uchwały Zjazdu 
Delegatów w Warszawie rów­
nież spółdzielnie rybołówstwa 
morskiego mają rozpocząć no­
wy etap pracy.i coraz lepiej i 
pełniej realizować wskazania 
partii, dostarczając krajow i 
więcej cennych, wysogatunko- 
wych ryb.

Spółdzielnie rybołówstwa mor 
skiego przychodzą na swój Kra 
jowy Zjazd z dużymi osiągnię­
ciami produkcyjnymi. Już w 
sierpniu br. wykonały one 
łącznie w 102,1 proc. zada­
nia Planu Sześcioletniego, da­
jąc dotychczas około 1500 
ton ponadplanowej ryby. Rów­
nież zadania bieżącego roku zo­
stały przez rybaków spółdziel­
ców wykonane na 2 miesiące 
przed terminem, przy jedno-

Coraz lepsze
p o ło w y  ło s o s ia

Rybacy spółdzielni „Wyzwo­
lenie”  w Świbnie, w dniu 17 
bm. osiągnęli doskonały wynik 
jednodniowych połowów łoso­
sia, wyładowując 4 824 kg tej 
cennej ryby (w większości tro ­
ci). W połowach brały udział 
62 łodzie motorowe i wiosłowe, 
przy czym rybacy dokonywali 
połowów za pomocą cienkich 
sieci spławnych w rejonie u j­
ścia Wisły. Jest to najwyż­
szy dotychczas, jednodniowy 
wyłów łososia w tym sezonie.

Również niezły wynik w tym 
dniu uzyskali rybacy 14-tu mo­
torówek indywidualnych na Za­
toce Gdańskiej, odławiając na 
takie 251 kg łososia.

Trzy ku try  państwowe w wy 
niku dwudniowych połowów w 
kwadratach T 6— 7 przywiozły 
w dniu 18 bm. 432 kg łososia.

Łososiowe załogi kutrowe 
wciąż jeszcze za mało wysta­
w iają takli, których ilość prze­
ważnie ogranicza się do 600 
sztuk. (n j)

czesnym podwyższeniu wskaźni­
ka odłowu ryb wysokogatunko­
wych. Wskaźnik ten bowiem 
wzrósł w porównaniu z 1950 r. 
o 13,5 proc.

Dużym osiągnięciem w dzie­
dzinie dalszej poprawy wa­
runków bytowych rybaków 
spółdzielczych jest wprowadze­
nie w bieżącym roku pełnych 
ubezpieczeń społecznych. Dziś 
każdy z nich otrzymuje płatny 
urlop i  korzysta z wczasów 
pracowniczych. Nie bez znacze­
nia także jest zwolnienie spół­
dzielców z obowiązku dostaw 
produktów rolnych z działek 
rybackich.

Osiągnięcia spółdzielczości nie 
mogą jednak przesłaniać istnie­
jących jeszcze poważnych bra­
ków i niedociągnięć.

Trzeba wzmóc walkę o syste­
matyczne utrzymywanie goto­
wości technicznej spółdzielczej 
flo ty  rybackiej, o prawidłowość 
eksploatacji taboru i bezuster- 
kowe remonty. Dotychczasowa 
gospodarka materiałowa i zu­
życie sprzętu rybackiego w 
wielu spółdzielniach stoi jesz­
cze często w sprzeczności z 
podstawowymi zasadami. osz­
czędności. Konieczne też jest 
wypowiedzenie stanowczej wal­
k i marnotrawstwu. Zbyt słabo 
wykorzystywane są np. możli­
wości produkcji przetworów

* ) ( }  PAŹDZIER NIKA br. 
“ “  odbyła się konferencja 
partyjno - ekonomiczna w spół­
dzielni pracy przetwórstwa ryb 
nego „Syrena”  w Gdyni. Aktyw  
partyjno-gospodarczy przybył 
na konferencję z konkretnymi 
osiągnięciami produkcyjnymi, 
bowiem spółdzielnia stoi obec­
nie w przededniu realizacji 
rocznego planu wartościowego 
(w cenach niezmiennych).

Pracownicy zgłosili w okre­
sie przedkonferencyjnym_ sze­
reg wniosków, zmierzających 
do obniżki kosztów własnych.

Niestety, mimo osiągnięć pro 
dukcyjnych, analiza kosztów 
przedstawia się ujemnie. Oka­
zuje się, że spółdzielnia „Syre­
na”  w bieżącym roku nie tylko 
nie obniżyła planowanych ko­
sztów własnych, a przeciwnie 
—* wzrosły one o 2 proc.

Przyczyn takiego stanu jest 
wiele i wskazał je referat o- 
raz dyskusja. Tkwią one w 
dużej mierze w szeregu niedo­
ciągnięć spółdzielni oraz trud­
nościach, których zarząd nie 
po tra fił zwalczyć. Znalazły one 
odzwierciadlenie zarówno we 
wnioskach na konferencję, jak 
i w uchwałach. Należy więc l i ­
czyć się, że sytuacja ta ulegnie 
szybkiej poprawie.

Ponieważ niesposób omówić 
wszystkich tych spraw w jed­
nym artykule, zajmiemy się tu 
tylko dwoma problemami, które 
znalazły wyraźne odbicie w 
wypowiedziach wielu pracow­
ników „Syreny” .

rybnych z odpadów i niewymia- 
rów, które często niszczą się, 
podczas gdy bywają okresy, w 
których spółdzielnie przetwór­
stwa właściwego nie mogą o- 
trzymać surowca.

Zlikwidowanie tych wszyst­
kich niedociągnięć i braków o- 
raz stworzenie lepszych form 
organizacyjnych ? pozwoli na 
dalsze umocnienie spółdzielczo­
ści rybołówstwa morskiego. 
Przyczyni się to także do dal­
szego wzmocnienia więzi spół­
dzielcy z rybakiem indywidual­
nym, dostawiającym złowioną 
rybę. A  więź ta będzie się za­
cieśniać w miarę umacniania 
się spółdzielni i  wzrostu jej' 
autorytetu w terenie. Pozwoli 
to rybakom indywidualnym o- 
cenić należycie tę wyższą fo r­
mę gospodarki i przyczyni się 
do samorzutnego włączania 
ich w szeregi spółdzielców.

Przed Krajowym Zjazdem 
Przedstawicieli SpóUlziemi Ry­
bołówstwa Morskiego stoją po­
ważne zadania. Ma on bowiem 
nie tylko dokonać wyboru no­
wych władz Krajowego Związ­
ku Spółdzielczości Rybołówstwa 
Morskiego, lecz taże w oparciu 
o uchwały zjazdu warszawskie­
go wytyczyć drogi do podnie­
sienia na wyższy poziom, dzia­
łalności . spółdzielczego rybo­
łówstwa morskiego.

Otóż wszystko wskazuje na 
to, że w „Syrenie”  brak surow­
ca, że o każdą jego dostawę 
musi walczyć i aby realizować 
plany — płaci wysokie ceny 
za rybę, a Związek Branżowy 
odnosi się do tej trudności co 
najmniej obojętnie.

W początkowym okresie, roz­
woju „Syreny”  ( i trzech innych 
przetwórni) podstawowym za­
łożeniem było, że będą one 
przerabiały surowiec, dostar­
czany głównie przez spółdziel­
nie połowowe. Ale stan taki 
trw a ł krótko, bo przy spółdziel­
niach połowowych utworzono 
przetwórstwo przyzakładowe. 
Obecnie ani „F ron t Narodo­
wy” ,. ani „G ry f”  nie ma już 
dla „Syreny”  surowca, a „Jed­
ność Rybacka”  zaopatruje ją, 
lecz tylko od czasu do czaSu i 
w niewystarczające ilości.

„A rka ” , która przede wszyst 
kim ma zabezpieczać planowe 
dostawy surowca przemysłowi 
kluczowemu, tylko w niektó­
rych okresach może znaleźć 
pewne ilości ryby dla „Syre­
ny” .

Dochodzi do dziwnych wprost 
sytuacji, które najlepiej ilus­
tru je  wniosek oh. Pawlaka. 
Sporządził on mianowicie zesta­
wienie cen nabywanego surow­
ca, z którego wynika, że ryby 
morskie nabywane w Woje­
wódzkim Przedsiębiorstwie Hur 
tu Rybnego są droższe niż w 
przedsiębiorstwach połowowych 
i spółdzielniach, zaś ryby słod­
kowodne kupowane w przedsię-

Główne zagadnienie

Na cześć wyborów do rad narodowych
Dla uczczenia nadchodzących 

wyborów do rad narodowych 
załogi statków dalekomorskich 
podjęły wiele cennych zobo­
wiązań.

Załoga s/t „Podlasie" zobo­
wiązała się plan listopada br. 
wykonać w 110 proc., wzywa­
jąc do współzawodnictwa zało­
gi „Oriona", „Plutona" oraz 
pozostałych jednostek.

Rybacy s/t „Regalica" wyko­
nają plan bm. w 115 proc., a

„Uranii" — w 150 proc. Zet- 
empowcy tego statku otoczą 
socjalistyczną opieką wszystkie 
mechanizmy i sprzęt połowowy. 
Również załoga „Małego Wozu” 
zobowiązała się wykonać plan 
bm. w 120 proc.

Szereg zobowiązań indywi­
dualnych i zespołowych załogi 
„Morskiej Woli" zmierza do 
skrócenia czasu postoju statku- 
bazy „Lechistan” oraz podnie­
sienia wydajności pracy.

Jeszcze nie wszyscy
oszczędzają w ęg ie l

Coraz więcej docenia się w 
rybołówstwie morskim wagę o- 
gólnokrajowej walki o oszczęd­
ność węgla. W  „Dalmorze" np. 
zetempowcy z trawlera s/t „Sy- 
riusz”, na cześć I I  Zjazdu ZMP 
zaoszczędzili we wrześniu i paź­
dzierniku 30 ton węgla

Załoga maszynowa s/t „Pod­
lasie" zobowiązała się zaosz­
czędzić 15 ton węgla do końca 
sezonu śledziowego. Natomiast 
załoga s/t „Merkury" postano­
wiła, że w czasie jednego rej­
su łowczego zaoszczędzi tyle 
węgla, ile potrzeba na przedłu­
żenie pobytu na łowisku o trzy 
dni.

Oprócz załóg pływających, 
cenne zobowiązania podejmują 
również palacze centralnego o- 
grzewania. Najstarszy palacz z 
„Dalmoru”, ob. Marian Gośliń- 
ski (na zdjęciu), rzucił ostatnio 
apel: „we wszystkich czterech 
kotłowniach będziemy palić o- 
szczędnie”. Realizując ten apel 
Gośliński, Kielpiński, Kowalew­
ski i Iminger, postanowili w o- 
kresie zimy zaoszczędzić 20 ton 
węgla i koksu, utrzymując jed­
nocześnie odpowiednią tempe­
raturę w pomieszczeniach.

— Ubiegłej zimy — mówi 
Gośliński — paliliśmy prawie 
przez całą dobę. Obecnie nasz 
sposób polega na tym, że rano 
rozpalamy około godziny pią­
tej tak, aby na godzinę ósmą 
w biurach było ciepło. Poza 
tym używamy niedopalone ka­
wałki koksu, które przedostają 
się przez ruszty do popielni­
ków. Wybieranie ich nie spra­
wia nam większych trudności, a 
korzyści są widoczne.

Gorzej przedstawią się spra­
wa oszczędności węgla w „Ar­
ce”. Palacze centralnego ogrze­

wania nie podjęli żadnych zo­
bowiązań, bo nikt ich do tego 
nie zachęcił. —  A  że są możli­
wości oszczędzania węgla —  
mówił palacz Paweł Rogenbuk. 
— U nas w dwóch kotłach mar­
nuje się na dobę co najmniej 
30 kg koksu, ponieważ małe 
kawałki przelatują do popielni-

Marian Gośliński

ków i mieszają się z popiołem. 
Nie można ich wybierać gołymi 
rękami, a grabi, którymi można 
by oddzielić koks od popiołu, 
mimo zamówień —  nie dostar­
czono nam. Niepotrzebnie także 
utrzymujemy jednakowe ciśnie­
nie pary przez całą dobę, ogrze 
y/ając pokoje, w których nocą 
nikt nie pracuje.

Wydaje się, że sprawa w y­
łączania na noc biegu pary po­
mieszczeń w tym czasie nie- 
użytkowanych, nie jest bynaj­
mniej trudna. Wymaga tylko 
odpowiedniego zlecenia i... za­
interesowania się sprawą osz­
czędności węgla. Niestety, w  
„Arce" ciągle jeszcze tego za­
interesowania nie widać. (ho)

— dostawa surowca
biorstwach połowowych mor­
skich są droższe niż w WPHR. 
Zakup w źródłach droższych 
naraził spółdzielnię w jednym 
półroczu na 54 tys. zł straty. 
Wniosek ob. Pawlaka zmierza 
do bardziej przemyślanych za­
kupów. Niestety, nie można go 
obecnie zrealizować, gdyż „Sy­
rena”  że względu na stały 
brak surowca musi brać każdą 
jego ilość, z każdego źródła, 
bez względu na cenę — a na­
wet jakość.

Ostatnio np. zakupiła do wę­
dzenia około 3 ton śledzia so­
lonego, którego przed produk­
cją przez dwie doby moczono. 
Wiadomo zaś, że taka sprawa, 
logicznie rzecz biorąc, jest non­
sensem, bo przede wszystkim 
śledź solony jest znacznie droż­
szy od świeżego, ponadto śledź 
wędzony jest wówczas dobry, 
gdy pochodzi z surowca świe­
żego. Tak więc wzrósł koszt 
produkcji. Stracono na cenie, 
na wadze (przy odsoleniu) i  na 
jakości produktu. Czy była to 
lekkomyślność? Czy dyktowała 
to istotnie konieczność zacho­
wania rytmiczności produkcji?

Na wiosnę br., po wielu sta­
raniach zarządu „Syreny” ,_ u- 
ruchomiono filię  spółdzielni w 
Jastarni do przerobu niewy- 
miarów, wyładowywanych w 
tym porcie. Liczono na dosta­
wy z odbierającej tam rybę 
„A rk i” , ale już po uruchomie­
niu... otworzono obok wędzar­
nię przemysłu terenowego. „A r ­
ka”  zaopatruje więc przede 
wszystkim tę wędzarnię, a „Sy­

rena”  musi dla swej placówki 
w Jastarni przerzucać rybę z 
Gdyni, dokładając do niejed­
nokrotnie zbyt wysokiej ceny 
—- koszty transportu.

Oczywiście, że przy takim u- 
kładzie inne niedociągnięcia 
spółdzielni, podwyższające kosz­
ty  własne, wydają się mniej is­
totne.

I co na to wszystko Zwią­
zek Branżowy SPRM? Czy 
próbuje w tej sytuacji pomóc 
spółdzielni? Jak dotychczas, nie 
widać tego. Ogranicza się bo­
wiem do wprost administracyj­
nych przygan.

O zainteresowaniu nie świad­
czy również fakt, że nie bywa­
ją  w „Syrenie”  ani prezes, ani 
inni towarzyszę, odpowiedzialni 
za je j pracę. Ich kontakt ogra 
nicza się z reguły do suchej 
korespondencji.

Również na konferencji par­
tyjno - ekonomicznej nie było 
nikogo z zarządu Związku Bran 
żowejfo. Nie było również przed 
stawiciela KW PZPR.

Według nas, sprawa „Syre­
ny”  dojrzała do konkretnego 
załatwienia, nad którym warto 
zastanowić się na Zjeździe 
Przedstawicieli Spółdzielni Pra 
cy RM.

Powstający na tym zjeździe 
Krajowy Związek SPRM po­
winien znaleźć sposób na zabez­
pieczenie dostaw surowca dla 
wykorzystania pełnej przeloto- 
wości urządzeń spółdzielni „Sy­
rena”  i trzech pozostałych spół­
dzielni przetwórstwa właści­
wego. J • G.
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Kandydatury Wilczewskiej nie zaakceptnwali
c ji genewskiej. Cały świat 
śledził postęp rokowań w spra­
wie położenia kresu „brudnej 
wojnie” , rozpętanej przez kolo­
nizatorów francuskich w Indo- 
chinach. Nad jeziorem Lemań­
skim w Genewie panował op­
tymizm, co do wyników kon­
ferencji, mimo, iż prezydent 
Eisenhower złożył w Waszyng­
tonie oświadczenie, że „wolny 
świat musi zająć zdecydowane 
stanowisko w sprawie Indochin 
i zademonstrować, że jest w 
stanie obronić je przed agresją 
komunistyczną"...

Tego samego dnia — 13 ma­
ja  br. — po uprzednim patro­
lowaniu przez samoloty amery­
kańskie został ostrzelany i  za­
trzymany przez kanonierkę 
czangkaiszekowską na pełnym 
morzu polski statek handlowy 
„Prezydent Gottwald” . Piracka 
napaść podopiecznych amery­
kańskiego rządu na polski sta­
tek, idący pokojowym kursem 
do Chin Ludowych, była jakby 
natychmiastową ilustracją do 
słów Eisenhowera o „zdecydo­
wanym stanowisku przed agre­
sją komunistyczną” . Trudno 
byłoby oskarżyć handlowy sta­
tek o napaść na kanonierkę. 
Ale w dyplomacji amerykań­
skiej i  to jest możliwe, jak w 
książeczce dla dzieci pt. „Wszyst 
ko na opak” . Dorosłych nie da 
się jednak karmić bajeczkami. 
Wynajduje się więc straszak 
„agresji komunistycznej” .

W wypadku pirackiej napa­
ści amerykańskich podkomend­
nych na nasz statek handlowy 
—• już drugi z kolei — świat 
znalazł wymowne świadectwo 
prowokacji, służącej określo­
nym celom: spowodowania
wzrostu napięcia w sytuacji 
międzynarodowej. Cóż więc war­
te są słowa o „obronie przed 
agresją komunistyczną” ? Jeśli 
„obroną”  nazywa się „napaść” , 
to jakim  słowem należy nazwać 
piractwo? Może „aktem huma­
nitarnym” ?

O „humanitaryzmie”  bandy­
tów — przepraszam: „obroń­
ców wolnego świata”  — czang- 
kaiszekowskieh wiemy z opo­
wiadań naocznych świadków — 
marynarzy statku „Praca” .

Kondydai „Pokoju“
do Gromadzkiej RH

Przodujący rybak z „Pas 3", 
tow. Wacław Buzarewicz, wy­
konał w dniu 30 października 
br. roczny toartościowy plan 
połowów w 117 proc., a iloś­
ciowy — w. 137 proc. Wyróżnia 
się on także w pracy Komitetu 
Frontu Narodowego w Nowej 
Pasłęce.

— Najważniejszym zadaniem 
przyszłej Gromadzkiej Rady 
Narodowej, do której kandydu­
ję, będzie — jak mówił —  zak­
tywizowanie życia kulturalne­
go W pasłęckim Domu Rybaka.

Marynarze z „Gottwalda” 
chcą wrócić do ojczyzny, do 
swych żon i dzieci. Zdecydowa­
ni są walczyć o to do ostatka. 
Czy to jest zbrodnia? Być mo­
że, że tak w pojęciu amerykań­
skich gangsterów i ich czang- 
kaiszekowskich pomagierów do 
brudnej roboty. Wszak księża 
z m isji na Taiwanie głosili, że 
porzucenie rodziny, która po­
została w Polsce, nie jest grze­
chem. Czyż trzymanie przemo­
cą naszych marynarzy na p i­
rackiej wyspie ma ich obronić 
przed popełnieniem tego grze­
chu?

Rząd Polski i  cały naród pol­
ski domaga się zwolnienia u- 
więzionych marynarzy i  zwrotu 
zagrabionych statków. „Postę­
powanie Rządu Stanów Zjedno­
czonych i  jego podkomendnych 
— czytamy w nocie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej do 
USA z dnia 20 bm. — stanowi 
jaskrawe pogwałcenie ogólnie 
obowiązujących przepisów pra­
wa międzynarodowego i  ele­
mentarnych pi'aw wolności oso­
bistej, której hasłami politycy 
Stanów Zjednoczonych tak chęt 
nie szermują” .

Nasi marynarze na Taiwa­
nie nie są osamotnieni. Całym 
sercem popieramy notę nasze­
go Rządu. Na cały świat roz­
lega się wołanie matek, żon i 
sióstr uwięzionych marynarzy. 
„Czekamy na swych synów z 
przekonaniem — piowiedzlMia 
Olgia Bedlniairuk — że wierni o j­
czyźnie, wytrwają w  walce o 
powrót do kraju".

Rodziny marynarzy z „Gott­
walda”  wystosowały pisma do 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, do Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet i 
do Demokratycznego Związku 
Kobiet Amerykańskich.

2 „QbŁUaalda“
W piśmie do kobiet amery­

kańskich czytamy: „W  naszym 
kra ju  istnieje głęboka wiara w 
to, że naród z narodem potra­
f i  się zawsze porozumieć, a ser­
ce amerykańskiej matki nie 
różni się niczym od serca mat­
k i - Polki” .

Nie tylko do serc apelujemy. 
Przemawiamy do rozsądku 
wszystkich ludzi dobrej w o li: 
żądamy powrotu naszych mary­
narzy! Żądani© nasze jest słusz­
ne. Przed powszechnym oburze­
niem opinii publicznej piraci 
muszą ustąpić. Nie wątpimy, 
że walka naszych marynarzy 
poparta szerokim protestem na­
rodów doprowadzi do zwolnie­
nia naszych marynarzy i ich 
powrotu do ojczyzny. Naszym 
zaś marynarzom powiadamy: 
wytrwajcie — jesteśmy z wami!

K. J,

Porachunki atlantyckie
Deputowani zachodnio - nie­

mieckich partii — zarówno rzą­
dowych, jak i opozycyjnych — 
ostro atakują W. Brytanię za 
pogwałcenie zawartego z Niem­
cami zachodnimi porozumienia. 
Chodzi mianowicie o to, że lot­
nicy brytyjskich sił powietrz­
nych uniemożliwiają połowy 
krabów w pobliżu wyspy Gros­
ser Knechtsand, rzucając bom­
by poza 5-prilową strefę poligo­
nu ćwiczebnego.

Deputowani uważają (nie bez 
rac ji), że lotnictwo brytyjskie 
może rzucać bomby na włas­
nych wyspach, nie naruszając 
niemieckich interesów handlo­
wych.

Sala Domu Rybaka w Świno­
ujściu nie mogła pomieścić 
wszystkich pracowników „Od­
ry ” . Nic dziwnego, zeszli się 
tu, by wysunąć swych kandy­
datów do rad narodowych.

Gdy ktoś podał kandydaturę 
tow. JA N IN Y  KWESTARZ na 
radną PRN w Świnoujściu, ze­
brani przyjęli ją  gorącymi o- 
klaskami. Zasłużyła na nie.

Gdy w ub. roku wybrano 
tow. Kwestarz na przewodni­
czącą rady kobiet — wiele pra­
cownic odniosło się do niej z 
niechęcią. — Co taka fizyczna 
potrafi zrobić — mówiono. Ale 
okazało się, że tow. Kwestarz 
potrafi nie tylko sortować dor­
sze, przetaczać beczki ze śle­
dziami, ale doskonale organizu­
je pracę w radzie kobiet.

Najpierw zorganizowała cho­
inkę dla dzieci, potem zaopie­
kowała się żłobkiem i przed­
szkolem, żeńskim hotelem ro­
botniczym i warunkami domo­
wymi kobiet pracujących w ba­
zie. Dzięki interwencji tow. 
Kwestarz, przydzielano zap8- 
mogi kobietom, opiekowano się 
ich dziećmi, jeśli musiały one 
iść do szpitala. Wszystko co 
ona załatwiała, zdawało egza­
min „na piątkę” .

Gdy wysuwano kandydatury 
przodujących pracowników, 
przyjmowano je brawami. Do­
piero kiedy ogłoszono kandy­
daturę kol. I. W ILCZEW ­
SKIEJ — określając ją  mia­
nem przodownika pracy — 6- 
klaski urwały się nagle. Zało­
ga patroszarni nie chciała je j 
zaakceptować.

O głos poprosił tow. SABIL, 
mąż zaufania z przetwórni.

— Niech nam kol. Wilczew­
ska powie, jak pracowała w 
ciągu tego roku — zapytał -— 
ile dni opuściła bez usprawie­
dliwienia i  czy już jest w po­
rządku z dyscypliną pracy?

Okazało się, że nie, że W il­
czewska nie wywiązywała się 
ze swych obowiązków służbo­
wych, że nie zasłużyła na za­
szczyt reprezentowania swych 
towarzyszy pracy w radzie na­
rodowej. Na je j miejsce zebra­
ni wysunęli kandydaturę zet- 
empówki — KRYSTYNY R A­
KOWSKIEJ. Zasłużyła na to 
swą pilną pracą i aktywno-» 
ścią w organizacji młodzieżo­
wej.

S.. P.
korespondent

Kandydat „A rkiu 
do M RN

Na zebraniu w dniu 24 paź­
dziernika br. pracownicy „A rk i" 
wysunęli na radnego MRN m. 
in. kandydaturę E. Podbiel- 
skiego.

— Jestem bardzo zadowolony 
z wysunięcia mojej kandyda­
tury — mówił Podbielski — a 
jednocześnie zobowiązany zało­
dze za obdarzenie mnie tak du­
żym zaufaniem. Będę się starał 
być wyrazicielem próśb i  po­
trzeb rybaków w radzie naro­
dowej.

Trudno — za „przyjaźń”  at­
lantycką trzeba płacić!

Wypowiadając się w sprawie zaproponowanej przez rząd 
ZSRR ogólnoeuropejskiej konferencji dla omówienia zagadnie­
nia utworzenia w Europie systemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go, wybitny pisarz polski Leon Kruczkowski powiedział m. in .: 
„Nie ma takiej siły, która zmusiłaby narody europejskie do 
„pogodzenia się”  z „faktam i dokonanymi”  na drodze organi­
zowania nowej wojny i  je j głównego, „wypi-óbowanego”  już 
dwukrotnie narzędzia: niemieckiego m ilitaryzmu” .

NARODY NIE CHCĄ SIĘ ZGODZIĆ

Narody nie godzą się z myślą o powstaniu hitlerowskiego 
Wehrmachtu. Nie godzą się z myślą o rozbiciu Europy na 
wrogie sobie ugrupowania wojskowe. Są one głęboko przeko­
nane, że kontynent europejski nie jest skazany na to, by co 
pewien czas być terenem wojennej rzezi, dziesiątkującej jego 
mieszkańców. Są one głęboko przekonane, że można zapobiec 
wskrzeszeniu niemieckiego militaryzmu, że można zapobiec 
przekształceniu Europy w dwa obozy warowne.

Dlatego też narody europejskie nie mogą pogodzić się z 
lansowaną przez mocarstwa imperialistyczne tezą, iż dopiero 
po ra ty fikac ji układów paryskich, a więc po uczynieniu pierw 
szego kroku na drodze do wcielenia w życie planów remilita- 
ryzacji Niemiec zach., ewentualnie przyjdzie czas na roko­
wania, na zastanawianie się nad utworzeniem jakiegoś syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie.

Dlatego też europejska opinia publiczna z miejsca udzieliła 
gorącego, serdecznego poparcia propozycjom radzieckim w 
sprawie zwołania 29 listopada ogólnoeuropejskiej konferencji 
dla omówienia sprawy bezpieczeństwa zbiorowego na naszym 
kontynencie.

W przeciwieństwie do mocarstw imperialistycznych, które 
stwierdzają, że nie chcą słyszeć o żadnych rokowaniach dopó­
k i nie nastąpi ra tyfikacja  układów paryskich, europejska opi­
nia publiczna w pełni popiera radziecką inicjatywę. Przyznaje 
to burżuazyjna prasa, zachodnio-europejska, a nawet ame­
rykańska.

ZNAMIENNE GŁOSY

„Koncepcja nowych rozmów z Rosjanami w niedalekim ter­
minie — stwierdza z niepokojem paryski korespondent „New 
York Herald Tribune”  —  zdobyła sobie tu ta j szeroko rozpo­
wszechnioną, gorącą sympatię. Niektóre wybitne wpływowe 
osobistości francuskie uważają, iż rozmowy mogłyby się roz­
począć zanim Francja ra ty fiku je  nowy plan zbrojeń zachod- 
nio-niemieckich” . Tyle o nastrojach we Francji.

W Niemczech zach. sprawa ta nie przedstawia się lepiej 
dla zwolenników nowego Wehrmachtu. Bardzo charakterys-

tyczne dla nastrojów panujących dziś w państwie aden- 
auerowskim jest głos mieszczańskiego dziennika „F rankfu rte r 
Rundschau” , który w artykule pióra swego redaktora naczel­
nego, K arl Gerolda, pisze: „Naszym prawem jest domagać 
się, aby wykorzystana była każda rozmowa prowadząca do 
zjednoczenia Niemiec” . Dla olbrzymiej większości społeczeń­
stwa zaehodnio-niemieckiego naczelną sprawą jest zagadnie­
nie zjednoczenia Niemiec. A  dla każdego logicznie^ rozumują­
cego Niemca jest zupełnie jasne, co zresztą podkreśla radziec­
ka nota, że realizacja uchwał paryskich mogłaby podważyć 
możliwości zjednoczenia Niemiec, pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego. Stąd też wielu wybitnych burżuazyj- 
nych polityków zachodnio-niemieekieh w wystąpieniach swych 
podkreśla z całą stanowczością, że nie wolno tracić czasu, 
że przed ewentualną ratyfikacją  układów paryskich powinny 
nastąpić rokowania w sprawie niemieckiej, powinna nastąpić 
szeroka wymiana poglądów wszystkich państw europejskich 
w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego. Że jednym słowem, 
powinno dojść do ogólnoeuropejskiej konferencji, którą zapro­
ponował Związek Radziecki.

AŻ DO OSTATECZNEGO ZWYCIĘSTWA

Miłujące pokój narody zdają, sobie w pełni sprawę, że by­
łoby z ich strony samobójstwem bierno przypatrywanie się, 
jak po drugiej stronie Łaby zaczną powstawać pierwsze od­
działy Wehrmachtu hitlerowskiego. Narody europejskie z ca­
łym uznaniem powitały fakt, że obradująca w Sztokholmie 
sesja Światowej Rady Pokoju właśnie zagadnienie bezpieczeń­
stwa europejskiego, współpracy wszystkich krajów europej­
skich w celu zapewnienia ich wspólnego bezpieczeństwa wy­
znaczyła jako pierwszy, jako główny punkt swych obrad.

Walka o bezpieczeństwo zbiorowe w Europie wkroczyła w 
nowy etap. Miłujące pokój państwa, wszystkie pokój miłujące 
narody europejskie zdecydowane są, gdyby mocarstwa zachod­
nie odrzuciły proponowaną konferencję, rozważyć nowe kroki 
dla zapewnienia Europie bezpieczeństwa.

Stanowisko to znalazło wyraz również w oświadczeniu Rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. „Jest rzeczą jasną — 
stwierdza to oświadczenie — że gdyby wskutek ra ty fikac ji 
układów paryskich plany wskrzeszenia m ilitaryzmu niemiec­
kiego weszły w fazę realizacji, Rząd PRL byłby zmuszony 
rozważyć w porozumieniu z innymi rządami przedsięwzięcie 
środków zmierzających do umocnienia swej obrony i  bezpie­
czeństwa".

Nie ma takiej siły, która by była w stanie zawrócić nai-o- 
dy Europy, zawrócić pokój miłujące państwa europejskie 
z drogi konsekwentnej, uporczywej walki o zapewnienie bez­
pieczeństwa i pokoju w Europie.

W ielki pisarz radziecki I l ja  Erenburg, przemawiając w 
Sztokholmie w pierwszym dniu obrad sesji Światowej Rady 
Pokoju, powiedział: „Polityka siły zaczyna słabnąć, polityka 
zostaje, ale siła zanika” . Walka narodów doprowadzi do tego, 
że cała „polityka s iły”  zaniknie. W walce tej ostatnie słowo 
należeć będzie nie do tych, którzy wprawdzie zmuszeni są 
mówić o pokoju, ale szykują wojnę, lecz do tych, którzy 
i mówią o pokoju i szykują pokój.



Ożywia się ruch racjonalizatorski w „Arce“
.W ciągu ostatnich dwóch lat 

odczuwało się w „Arce”  pewien 
zanik zainteresowania ruchem 
racjonalizatorskim. KTiR  nie 
rozpatrywała we właściwym 
tempie projektów i nie poma­
gała w ich realizacji. Również 
i  kierownictwo przedsiębiorstwa 
odnosiło się w tym okresie z 
niezrozumiałą . obojętnością do 
tych spraw.

Okres ten jednak już minął. 
Ostatnio zmieniło się bardzo 
wiele i trzeba przyznać, że wy­
nalazczość pracownicza zaczyna 
się odradzać.

Niedawno brygady racjona­
lizatorskie i pomocy technicz­
nej na podstawie umów z dy­
rekcją przedsiębiorstwa wyko­
nały prototypy urządzenia do 
szlifowania szyjek wałów kor­
bowych w silnikach kutrowych, 
przyrządu do czyszczenia tłoków 
z nagaru (o których już pisa­
liśmy) oraz kuchenki kutro­
wej w kole Cardana. Jak wy­
kazały pierwsze próby, zasto­
sowanie tych pomysłów zme­
chanizuje szereg pracochłon­
nych czynności w warsztatach 
pogotowia kutrowego i ułatwi 
pracę i’ybakom (kuchenka), u- 
możliwiająć im gotowanie po­
siłków podczas sztormu. Po­
nadto przygotowuje się wiele 
innych, cennych pomysłów.

Warto tu podkreślić, że w 
rozwoju racjonalizacji pomaga 
kierownictwo finansowe „A r ­
k i” , które stara się jak naj­
szybciej realizować należności 
za pomysły i usprawnienia.’Na 
Wyróżnienie zasługują: główny 
księgowy — Wacław Lewiński, 
kierownik działu finansowego
__ Leon Osowski, kierownik
działu organizacji pracy i  pła­
cy — Jerzy Iljuczek oraz jego 
zastępca Edmund Dolny. Do 
szybkiego załatwiania spraw 
finansowych związanych z wy­
nalazczością, przyczynia się ró­
wnież w dużej mierze ob. A r­
kadiusz Labon, z komórki kosz­
tów własnych, który szybko 
i  terminowo oblicza oszczędno­
ści, wynikające z zastosowania 
pomysłów. Należyty stosunek 
kierownictwa finansowego „A l­
k i”  do wynalazczości zachęca 
racjonalizatorów do coraz ak­
tywniejszej pracy.

A  może. i  w innych przed­
siębiorstwach rybackich, w któ 
rych wynalazczość pracownicza 
osłabła, działy finansowe pój­
dą śladami arkowców i przy­
czynią się do wzrostu zaintere­
sowania ruchem racjonalizator­
skim — jednym z głównych 
źródeł obniżki kosztów . włas­
nych.

(Na podstaw ie korespondencji Ed­
munda Cerowskiego opracow ał J. G.)

Z protokółów kom is j i  awary jnych

Niewykorzystane źródło obniżki kosztów

Nowe udogodnienie
dla pracowników rybołówstwa

Od dłuższego czasu s łyszy się na­
rzekania na brak zagranicznej facho­
w ej l ite ra tu ry  oraz czasopism, k tó re  
pozw a la łyby pracow nikom  naszego ry ­
bo łów stw a śledzić na b ieżąco rozwój 
techn ik i i  organ izacji rybo łów stw a  na 
ca łym  św iecie. M ó w iło  się już  także 
o potrzebie stworzenia w  M orsk im  In ­
stytucie  Rybackim  specja lne j czyte lni 
ks iążek i  czasopism fachowych.

Obecnie k ie row n ic tw o  b ib lio tek i- 
M IR  pow iadom iło  nas, że ju ż  od dość 
dawna taka czyte ln ia  jes t czynna w 
godzinach od 8 do 15. Ponieważ jed ­
nak godziny te nie są dogodne dla 
w iększości p racow n ików  naszego r y ­
bołów stw a, k ie row n ic tw o  b ib lio te ­
k i zwraca się do w szystkich, k tó rzy  
pragną korzystać z czyte ln i, by moż­
liw ie  szybko przesła li do Ins ty tu tu  
zgłoszenie, w k tó rym , poza nazw iskiem  
oraz m iejscem pracy, na leży podać 
życzenia dotyczące na jodpow iedn ie j- 

, szych dni i  godzin, w k tó rych  czy te l­
n ia pow inna być  czynna.

Zgłoszenia te pozwolą k ie row n ic tw u  
b ib lio te k i zorientow ać się w  ilośc i 
czyte ln ików  i  u m oż liw ić  korzystan ie  z 
n ie j w  proponowanych dniach i  go­
dzinach. (g)

PRZESTOJE awaryjne jed­
nostek rybackich obniża­

ją  — mimo wytężonej pracy 
warsztatów pogotowia kutro­
wego — wskaźnik gotowości 
technicznej f lo ty lli kutrowej. 
Koszt napraw, czas postoju 
jednostki i  co za tym idzie 
utrata wielu ton ryb, podnosi 
koszty własne przedsiębior­
stwa i wpływa na podwyższe­
nie ceny połowów.

— Cóż, awarie się zdarzają 
— słyszeliśmy już nie raz nic 
nie mówiącą odpowiedź. — Kto 
winien, trudno od razu powie­
dzieć. Być może stocznia, może 
nasze warsztaty, albo fabryka 
części zamiennych lub wreszcie 
motorzysta... — tłumaczono nam 
— ale to już zbada komisja awa 
ryjna, rozważy, spisze proto­
kół i  wówczas będziemy wie­
dzieli na pewno.

Trudno wobec takiej argu­
mentacji nie przyznać informa­
torom racji. Bo przecież nie 
można na gorąco udowadniać 
komuś winę. Potem zdarzała 
się inna awaria, a poprzednia 
ginęła nam z oczu. Wreszcie 
„hurtem”  zajrzeliśmy do pro­
tokołów komisji i stwierdziliś­
my, że byli różni winowajcy. 
Dzisiaj zajmiemy się tylko je­
dną ich grupą, a mianowicie 
motorzystami. Oto wyciąg ze 
smutnej statystyki.

Zastosowanie sondy elektronowej
w  ry b o łó w s tw ie

Ostatnio  wprowadzono do uży tku  w 
Am eryce i  w  A n g lii now y typ  e lek tro ­
nowej sondy akustycznej, przeznaczo­
nej do w yk ryw a n ia  ław ic  ryb.

M echanizm obro tow y sprzężony z tą  
sondą, pozwala na c iąg łe  w ykon yw a ­
nie — podczas ruchu sta tku — son­
daży w ahadłow ych w dow oln ie  obra­
nym sektorze i g łębokości. Tak i spo­
sób sondowania można porów nać do 
om iatan ia  re flekto rem  pow ierzchn i mo­
rza przy nocąym poszukiw aniu ob iek­
tów  nadwodnych.

Zastosowanie sondy da ło  pom yślne 
w y n ik i zarówno w rybo łów s tw ie , jak  
i w  n aw igac ji oraz przy w ykryw a n iu  
zatopionych sta tków .

Sondę używa się do pracy nawet na 
g łębokości 500 m i  możrói n ią  ,,o-

m ia tać" dow oln ie  nastaw iony poziomy 
sektor, na p rzyk ład  180° od lew ej 
b u rty  do praw ej, lub 90° względnie 
45° z każdej burty .

N otow an ia  przyrządu rejestrowane 
są przez ekran typu radarowego, u- 
s taw iony w m iejscu najdogodnie jszym  
d la  k ie row n ic tw a  statku, a w ięc w  ka ­
b in ie  naw igacy jne j lub w budce ste­
row e j. Może on być  obsług iw any z 
podobną łatwo.ścią ja k  aparatura te le ­
w izy jna .

Przyrząd ten stanow i obecnie ogro- 
raftą pomoc d la  rybaków , pozwala bo­
w iem  w yk ryw a ć  ław ice  rybne w sek­
torze dziobowym  lub burtow ym  statku 
i na czas w yrzuc ić  sieci d la o d ło w ie ­
n ia  w y k ry te j ław icy . (G)

„W  dniu 3 czerwca br. z w i­
ny motorzysty Kazimierza IN ­
DYKA na kutrze „Gdy 154” 
wytopiło się łożysko ramowe. 
Przyczyna — niedostateczne 
smarowanie” .

Tego samego dnia „motorzy­
sta z kutra „Gdy 30”  Bene- 
dykt SZMITKE spowodował 
pęknięcie łożysk górnego regu­
latora’ oraz konieczność wymia­
ny pakunku pod głowicą. Przy­
czyna —  niedopilnowanie re­
gulatora oliwy” .

W dniu 1 sierpnia br. „mo­
torzysta z kutra „Gdy 157” 
Stanisław TOMCZYK dopuścił 
do wytopienia łożyska drugiego 
cylindra i porysowania szyjki 
wału korbowego. Awarię spo­
wodowało zerwanie gwintu na 
trzonie tłokowym pompy, wkrę­
conym w opaskę mimośrodową.

W dniu 2 kwietnia br. Tom­
czyk nie dopilnował chłodzenia 
cylindrów, co spowodowało ich 
zatarcie (pierwszego i  drugie­
go) oraz tłoków” .

W dniu 18 sierpnia br. „na 
kutrze „Gdy 59”  motorzysta 
Franciszek TR AM IC KI nie do­
pilnował czystości f i l t ra  oliw­
nego, co spowodowało całkowi­
te wytopienie łożyska korbowe­
go drugiego cylindra oraz sil- 

■ ne zarysowanie czopu korbo­
wego” .

W dniu 2 sierpnia br. „na 
kutrze „W ła 65” uszkodzono 
pompy chłodzącą i zenzową z

Połowy jesiotra
na Morzu Kaspijskim
Przemysł rybny basenu Mo­

rza Kaspijskiego wykonał rocz­
ny plan połowu i dostawy ryb. 
Wyłowiono o 3 min. 100 tys. 
pudów ryb więcej niż w analo­
gicznym okresie ubiegłego ro­
ku. Z powalną nadwyżką wy­
konano plan połowu cennych 
ryb z rodziny jesiotrowatych, 
płotki kaspijskiej i innych.

Polowy na błyszcz

Ze szczupakiem  się udało, może udać się i . . .  z łososiem

braku nadzoru motorzysty Ste­
fana KO NKELA, który w 8 
dni później nie dopilnował oli­
wienia silnika, powodując wy­
topienie łożyska korbowego” .

Dalej cytujemy wyjątek z 
przykrych skutków tzw. „ka­
walerskiej jazdy” :

„W  dniu 1 września br. szy­
per kutra „Gdy 87”  Norbert 
KONKOL, jadąc „po kawaler- 
sku”  uderzył dziobem jednost­
k i w molo. Skutek —  przecieki 
kadłuba” .

Oto tylko część długiej listy 
przypadków awarii, które po­
wstały z winy załóg, za co wino 
wajey zostali ukarani potrące­
niem z premii i naganami. Ka­
ry  te są jednak niewspółmier­
nie małe w stosunku do strat, 
spowodowanych awariami.

Wiele z wymienionych awa­
r i i  — to wynik niedostatecz­
nych jeszcze kw alifikac ji moto­
rzystów, ale- wiele wynika po 
prostu z niechlujstwa, z braku 
opieki nad mieniem społecznym 
i lenistwa.

Wnioski komisji awaryjnej 
kierujące motorzystów na do­
datkowe przeszkolenie — to za 
mało, bowiem na kursie może 
on lepiej poznać swe obowiąz­
ki, ale nie oduczy się niechluj­
stwa i lenistwa. I  dlatego trze­
ba tych ludzi wychowywać. A 
mogą to wspólnym wysiłkiem 
uczynić inspektorzy techniczni, 
załogi kutrów, rada zakłado­
wa, oficerowie k.o. i KZ PZPR. 
Wówczas będzie można mieć 
pewność, że ilość awarii wyraź­
nie zmaleje.

Trzeba ponadto korzystać z 
protokołów komisji awaryj-. 
nych i wnioski z nich włączyć 
do walki o obniżkę kosztów 
własnych i  wysoką gotowość 
kutrów — oraz ochronę mie­
nia społecznego. Nie mogą się 
powtarzać wypadki obojętnego 
stosunku do pracy niektórych 
motorzystów i szyprów „za­
rzynających”  jednostki i  stosu­
jących dotychczas jeszcze po­
wiedzenie — „a bo to moje?” .

Lecz aby walkę z awariami 
w pełni zrealizować, komisje 
awaryjne muszą pracować 
mniej tajemniczo i  dzielić się 
swymi spostrzeżeniami z akty­
wem gospodarczym oraz poli­
tycznym. Jogh

BY ŁA  wiosna br., kiedy za­
częliśmy pierwsze próby 

ze szczupakiem. Właśnie moto­
rówka „Zuzia”  wróciła z rejsu 
kontrolnego. Inspektor obwodu 
Władysławowo, ob. Cz. LA- 
WRENC, wraz z motorzystą 
Cz. BOROWIKIEM złożyli mi 
już meldunek z patrolu i  nagle 
jeden z nich powiedział:

— Kapitanie, jest dużo 
szczupaków. Może przeprowa­
dzić próbę połowów na błyszcz? 
Jeśli się uda — namówimy ryba 
lców, by rozpoczęli je na skalę 
przemysłową, bo ostatnio jakoś 
im nie idzie.

— Zgoda, proszę przygoto­
wać błyszczki i  rozpocząć pró­
by-

Następnego dnia na Zatoce 
Puckiej kołysze się motorów­
ka „Zuzia” . Przy sterze Bo­
rowik — na rufie  Lawrenc. 
Oczekiwanie zwykle się dłuży, 
ale tu prawie nie było oczeki­
wania. Upłynęło może kilka m i­
nut i okrzyk z ru fy : — stop! 
Jest! Na powierzchni trzepoce 
się coś zielonawo-żółtego. Coraz 
bliżej ru fy , wreszcie widać po­
kaźnych rozmiarów paszczę i 
skrawek błyszczka.

— Waży z 8 kg — mówi in­
spektor, szarpiąc się z potęż­
nym szczupakiem.

Pierwsza próba zakończyła 
się złowieniem w ciągu dwóch 
godzin siedmiu szczupaków wa­
gi od 8 do 9 kg.

Nazajutrz zachęcano ryba­
ków, by • rozpoczęli połowy na 
błyszcz. Zgodzili się na to chęt­
nie i już za kilka dni osiąg­
nęli niezłe wyniki. Zachę­
ciło to dalszych rybaków z 
Pucka, którzy niemal natych­
miast przerzucili się na połowy 
z błyszczkiem. Każdy z nich 
„fabrykował”  błyszcz własnego 
pomysłu.

Rozpoczęły się prawdziwe 
przemysłowe połowy. Wzięły w 
nich udział: „Puc 5” , „Puc 1” , 
„Puc 23” , „Puc 27”  i „Gni 1” , 
osiągając w pierwszym dniu 
100 kg na łódź', później 200 kg

i więcej. Rekordowy wynik w 
tym okresie, bo aż 439 kg 
szczupaka, uzyskał w dniu 26 
czerwca br. szyper Paweł DY- 
NOWSKI z łodzi „Puc 15” .

Tak więc inicjatywa załogi 
jednostki dozorczej i  pierwsza 
próba dały początek nowej ko­
rzystnej metodzie przemysło­
wych połowów szczupaka. O- 
becnie, zachęceni dobrymi' wy­
nikami, zainteresowali się nią 
również rybacy z innych osad, 
zwłaszcza z Chałup, którzy w 
przyszłym roku chcą rozpocząć 
połowy szczupaka na błyszcz.

*  *  *

Wśród pracowników Kapita­
natu Portu we Władysławowie 
toczą się obecnie ożywione dy­
skusje i. rozmowy z rybakami 
puckimi i na temat prób poło­
wów łososia na błyszcz. Nie­
wątpliwie sprawa jest nieco 
trudniejsza, gdyż wiadomo, że 

. łosoś jest mniej łapczywy niż 
szczupak, bardziej też wybred­
ny w, doborze pokarmu, ale... 
spróbować nie zawadzi. Ryba­
cy poczynili też już szereg 
przygotowań w tym kierunku 
i w najbliższych dniach zamie­
rzają rozpocząć próbne połowy.

B. H EN ZEL
Kapitan Portu Władysławowo

Rybacy indywidualni wykonali
r o c z n y  p la n

Nr
A?

1 »  YBOŁÓWSTWO indywidu- 
* *  alne osiągnęło w dniu 16 

bm. — 102,1 proc. ilościowego 
planu rocznych dostaw kon­
traktacyjnych. Czynem tym, ry ­
bacy indywidualni przyspieszy­
li wykonanie Narodowego Pla­
nu Gospodarczego przez rybo­
łówstwo morskie.

Najwyższy wskaźnik rocz­
nych dostaw — 103 proc. uzy­
skali rybacy wschodniego od­
cinka wybrzeża i wynikiem 
tym uzupełnili brakujące ilości 
do planu rybaków na odcin­
kach środkowego i zachodniego 
wybrzeża, gdzie dotychczasowa 
realizacja dostaw nie przekro­
czyła 70 proc.

Z trzech największych ośrod­
ków, rybacy bazy Hel, niezna­
cznie wyprzedzili w dostawach 
rybaków z Władysławowa i 
Gdyni, którzy w końcu paź­

dziernika osiągnęli po 99 proc. 
planu.

Długą listę przodowników w 
wykonaniu rocznym rozpoczy­
nają nazwiska znanych załóg 
kutrowych, ja k : „Gdy 11”  z 
szyprem St. KASSEM, która 
osiągnęła 159 proc. (na koniec 
października), „Gdy 23”  z szy­
prem J. MACIUSZENKO — 
149 proc. rocznego planu iloś­
ciowego.

Wśród załóg łodzi motoro­
wych na pierwsze miejsce wy­
sunęła się załoga „Jas 91”  z 
szyprem I. BUDZISZEM, która 
na zaplanowaną ilość 87 ton — 
odłowiła do końca października 
124 tony. Z załóg łodzi wio­
słowych przoduje „Hel 9”  z szy­
prem J. STRUCKIEM.

Na Zalewie Wiślanym ryba­
cy nie wykonali jeszcze planu 
ilościowego, natomiast dzięki 
nadspodziewanie dużej ilości

odłowu węgorza — plan war­
tościowy poważnie przekroczyli. 
Do wyróżniających się należy 
zaliczyć załogę barkasową „Szły 
1”  z szyprem K. CHRYŚCIU- 
K IEM , zespół niewodowy „Tol 
3”  z szyprem W. CHARYTO- 
NEM  i zespół stawny „Sue 3”  
z szyprem W. OSTOLSKIM.

Na wybrzeżu środkowym naj 
lepszym dotychczas wykona­
niem dostaw wykazują się za­
łogi łodziowe „Chy 2”  z szyp­
rem J. ANKOW SKIM  — 114 
proc. i  „D ar 29”  z szyprem J. 
K IBLER EM  — 93 proc.

Na Zalewie Szczecińskim ze­
spół niewodowy „Dąb 1”  z szy­
prem W. SCHILLEREM  osią­
gnął 107 proc. planu wartoś­
ciowego.

Przedterminowe ukończenie 
planowanych rocznych dostaw 
w dużej mierze ułatw i rozpo­
czynającą się za parę dni kon­
traktację na 1955 rok. (n j)

mWfQACYOHYM

N A  RZECE ODRZE
W  re jon ie  portu  Szczecin, na kana­

le M a ły  Przekop, w ystaw iono  św ia tła  
ostrzegawcze. Jedno na północnym  
brzegu W idzka Kępa (poz. gg. 53° 26' 
31" N i  14°35‘30" E) na drewnianym  
słup ie  — sta łe  b ia łe  i drug ie  na p ó ł­
nocnym  cyp lu  w yspy W idzka  Kępa, 
w od leg łośc i oko ło  10 m od brzegu w 
g łąb  lądu, także na drew nianym  s łu ­
p ie  (poz. gg. 53°26 ’36" N i  14^35*41" 
E) — sta ło  n ieb ieskie  i  b ia łe  ośw ie tla ­
jące  teren.

Ponadto ' rów n ież w  re jon ie  portu  
Szczecin na W ysp ie  O krę tow e j zga­
szono na czas n ieokreś lony trzy  św ia ­
tła . Jedno m ieśc iło  się p rzy zbiegu 
przekopu M ie leńsk iego  i  kana łu  
Brdowskiego (poz. gg. 53°26 ’52" N i 
14°35*46'' E) po pó łnocne j s tron ie  ka­
nału  Brdowskiego i  dwa po zachod­
n ie j s tron ie  przekopu M ie leńskiego  
(poz. gg. 53°27,20" N  i 14°35 '54" E 
oraz 53°27 '02" N i  14°35 '48" E).

W  m ie jscowości Ł ą k i przema­
lowano obydw ie  staw y nabieżnika. Za­
równo stawę dolną  na łąkach  wschod­
niego brzegu O dry (poz. gg. 53°32'57" 
N i 14°37’46" E), ja k  i górną, zna j­
d u jącą  się w odleg łośc i około  3 kb l. 
w k ie ru n ku  354o od św ia tła  dolnego, 
pomalowano na czarno (część górna) 
i b ia ło  (część * dolna).

N A  ZATOCE POMORSKIEJ
Na redzie portu  •Świnoujście, po u- 

sunięciu  dwóch w raków , zd ję to  p ła w y  
św ie tlne . Tak w ięc w  m iejscu, gdzie 
leża ł w rak  sta tku „W a lte r  K e rbe ", po 
lew e j (wschodniej) s tron ie  to ru  w od­
nego (poz. gg. 53°56 '48" N  i  14°16'45" 
E) n ie  ma ju ż  p ła w y  św ie tlne j. Po- 
dobąje tam, gdzie dotychczas znajdo- 

.w a ł się w rak  m otorowca po praw ej 
(zachodniej) s tron ie  to ru  wodnego 
(poz. gg. 53°56 '32" N  i  14°16’27" E). 
Obydwa w ra k i zosta ły  usunięte, m ie j­
sce w o k ó ł przetrałow ane. Przeszkód nie 
znaleziono. Także na redzie Św ino­
u jśc ia , na zachód od to ru  wodnego, 
na poz gg. 54°00 ’33" N  i  14°16T8" 
E w ydobyto  w rak tra w le ra  i  zd ję to  
p ław ę ostrzegawczą.



O c f  i n s p e k t o r ó w  z a le ż y
gotowość techniczna jednostek

LEŻY przed nami instruk­
cja dla inspektorów tech­

nicznych w zespołach kutro­
wych „A rk i” . Ważniejsze punk 
ty  instrukcji są następujące: 
stosować nadzór nad stanem 
technicznym jednostek, sporzą­
dzać w porozumieniu z szyprem 
i  mechanikiem półroczne listy 
remontowe, odbierać wraz z 
DKT jednostki z remontu i  brać 
udział w próbach, sprawdzać 
stan kutrów przed wyjściem w 
morze, dorywczo wyjeżdżać w 
morze dla przeprowadzenia z 
motorzystami instruktażu, prze­
prowadzać w dni sztormowe 
szkolenie z załogami itp.

Nie wgłębiając się w szcze­
góły codziennej pracy inspek­
torów „A rk i” , zatrzymajmy 
się nad ważniejszymi proble­
mami. Pierwszym z nich jest 

. zbyt duża płynność kadr in­
spektorskich.

Wprawdzie w bieżącym roku 
nastąpiła już w tej dziedzinie 
poprawa, ale nadal nie można 
mówić o pełnej stabilizacji. Nie 
trzeba dowodzić; jakie to ma 
skutki. Ciągłe zmienianie się 
inspektorów, poznawanie od 
nowa stanu technicznego jed­
nostek i ludzi obsługujących 
siln iki — nie prowadzi do po­
prawy. I dlatego nic dziwnego, 
że wielu motorzystów „A rk i” 
nie zna do dziś swoich inspek­
torów, nie wie do kogo zwró­
cić się o pomoc, czy poradę.

Aktualny stan obsadzenia e- 
tatów inspektorskich np. w 
gdyńskiej bazie „A rk i”  przed­
stawia się zadowalająco. Pięciu 
inspektorów zespołowych, z 
których tylko dwóch posiada 

•półtoraroczny staż pracy, resz­
ta zaś powyżej półtora roku, 
to już wystarczająca kadra fa- 
thowców.

Poziom pracy inspektorów 
„A rk i”  nie będzie się jednak 
podnosił, jeśli nie będą prze­
strzegane następujące punkty 
instrukcji: przeprowadzanie szko 
lenia w dni sztormowe (ii nie 
tylłco ¡zresztą w dni ¡sztormowe, 
lecz .przy kaiidąj nadarzającej 
Się okazijdj wraz wyjazdy w mo­
rze dla przeprowadzania in­
struktażu.

Do tej pory szkolenie moto­
rzystów kutrowych przez in­
spektorów technicznych prak­
tycznie nie istnieje. W dni 
sztormowe załogi kutrów 
(wbrew umowie zbiorowej, któ­
ra przewiduje na jednostce wa­
chty) nie pozostają w porcie, a 
inspektorat techniczny „A r ­

k i”  nie przejawiał dotychczas 
żadnej inicjatywy, aby nakło- | 
nić motorzystów do szkolenia.

Inspektorzy „A rk i”  nie pro­
wadzą też instruktażu na mo­
rzu. Wprawdzie dotychczas 
dwóch tylko posiada odpowie­
dnie uprawnienia, ale i oni z 
nich nie korzystają. A tym­
czasem ilość awarii jest nadał 
zbyt wysoka. W ostatnim- kwar 
tale zanotowano 48, w tym około 
30 proc. powstało z winy załóg. 
W takim świetle prowadzenie 
szkolenia na lądzie i udzielanie 
przez inspektorów porad na 
morzu jest sprawą bardzo 
pilną.

Jeśli nad flo ty llą  „A rk i”  po­
ławiającą na Bałtyku inspekto­
rzy roztaczają pewną opiekę, 
to nad superkutrami łowiącymi 
śledzia na Morzu Północnym, 
opieki tej w ogóle nie ma. Na 
statku-bazie nie ma inspektora 
„A rk i” , który mógłby opieko­
wać się flo ty llą  superkutrów. 
W jednym tylko rejsie s/s „Cho­
pin”  popłynął na Morze Pół­
nocne inspektor ob. Domański, 
ale po pewnym czasie zlecono 
mu obowiązki... kierownika 
produkcji.

Pomijając już względy tech­
niczne, przebywanie na statku- 
bazie inspektora technicznego 
„A rk i”  wydaje się tym bar­
dziej celowe, że „Dalmor”  wy­
stawia „Arce”  rachunki za 
przeprowadzanie remontu na 
superkutrach przy statku-ba­
zie. Musi więc ktoś w interesie 
tego przedsiębiorstwa kontro­
lować karty  pracy brygad re­
montowych i podpisywać przy­
jęcie jednostki do eksploatacji.

Warto się również zaintere­
sować sposobem premiowania 
inspektorów. Obecnie, zarządze­
niem Ministerstwa Żeglugi, 
sprawę premiowania inspekto­
rów uregulowano w ten sposób, 
że otrzymują oni 40 proc. pre­
m ii od gotowości technicznej w 
zespole, oraz 4 proc. za każdy 
procent przekroczenia gotowo­
ści technicznej. Ponadto pre­
miowani są procentowo od" prze 
kroczenia wartościowego planu 
połowów.

W praktyce inspektor tech­
niczny nie ma prawie żadnego 
wpływu na terminowość wyko­
nywania remontów w stoczni 
lub w warsztatach, a od nich 
głównie przecież zależy, czy 
plan gotowości technicznej bę­
dzie wykonany. Inspektor tech­
niczny ma natomiast wpływ 
na zmniejszenie lub prawie cał

Rybacy z Obłuza 
też mają swoje kłopoty

DO wąskiej plaży w Obłu- 
żu dobiła łódź. Siedzący w 

niej dwaj rybacy wyskoczyli 
. na ląd i z trudem wyciągnęli 
ją  na piasek. W chwilę potem 
zabrali się do wyładunku. Do 
skrzynek wrzucali żywe, trze­
pocące się jeszcze flądry. Po­
magały im przy tym ich żony. 
Później zajęli się sortowaniem 
ryby. Mniejsze sztuki wrzucali 
do leżącej obok skrzynki, więk­
sze — do wiklinowego kosza. 
Gdy skrzynki były już pełne, 
rybacy ustawili je na nosze i 
ponieśli pod urwisko, gdzie od 
wkopanych w plażę drewnia­
nych słupów biegły ku górze 
dwie stalowe liny wyciągu. 
Przy słupach stała waga.

Ob. Jadwiga SIEWERT — 
pracownica „A rk i”  przyjmu­
jąca ryby, pochylała się nad 
wagą co chwila i kawałkiem 
blachy zeskrobywała z podział- 
k i rdzę, ponieważ nie mogła 
odczytać z niej cyfr. Nic dzi­
wnego — waga od dłuższego 
czasu stoi bez przykrycia pod 
gołym niebem.

— Kilka razy interweniowa­
łam w tej sprawie w „Arce”  
—• mówi ob. Siewert —  ale jak 
dotychczas bez skutku. Zresz­
tą wymiana wagi nie rozwią­
zuje sprawy, bo za jakiś czas 
czeka ją  taki sam los jak tej, 
która stoi przed nami. Trzeba 
pomyśleć o zbudowaniu nad 
wagą daszku.

Podobnie zresztą jak z wagą, 
wygląda sprawa z wyciągiem, 
którym transportuje się rybę z 
plaży na wzgórze. Wyciąg nie 
ma motoru tak, jak to jest na 
Oksywiu, tylko korbę, którą 
kręci się bęben, co jest bardzo 
ciężkie i niebezpieczne.

— Niedawno temu — mówi 
Józef SIEWERT — wyciąga­
łem 300 kg ryby. Platforma 
była już prawie na górze, gdy 
w bębnie „nawaliło”  zabezpie­
czenie. Niewiele brakowało, 
a byłbym poważnie pokaleczo­
ny. Skończyło się na szczęście 
urwaniem korby, a rybę zbie­
raliśmy po całej plaży. Remont 
wyciągu wydaje się więc spra­
wą konieczną.

Do rozmowy przyłączył się. 
też rybak Leon SIEWERT z 
łodzi „Obł 6” , który poinformo­
wał nas, że rybacy tutejszej 
osady, iak B. MACHOLL z 
„Obł 5” , Jan W A LK  z „Obł 4” , 
A. TESMER z „Obł 12”  i on, 
wykonali już roczne plany po­
łowowe. Dodał także, że idąc 
śladem oksywskich rybaków, 
używają do podwieszania w 
wodzie haków węgorzowych 
pustych butelek, a na przynę­
tę zakładają szprota.

Podobnie jak rybacy Oksy­
wia odczuwają oni brak kio­
sku, najbliższy bowiem sklep 
znajduje się w Starym Obłużu 
odległym o kilka kilometrów.

(hs)

kowite zlikwidowanie przesto­
jów awaryjnych, ale te nie re­
kompensują zwykle straty ta- 
borodni powstałych z winy 
przeterminowań w stoczni lub 
w warsztacie.

Procent wykonania wartoś­
ciowego planu połowów przez 
zespół też trudno ustalić, bo 
ani dział połowowy, ani plano­
wanie nie dostarczają pionowi 
technicznemu wyników wykona­
nia planu z rozbiciem na po­

szczególne zespoły. Inspektoro­
wie muszą sami zbierać dane 
o wykonaniu planu. A  nie jest 
to przecież ich zadaniem. Dla­
tego kierownictwo „A rk i”  po­
winno pomyśleć zarówno nad 
usprawnieniem dotychczasowe­
go systemu premiowania in ­
spektorów, jak również o bie­
żącym dostarczaniu pionowi 
technicznemu wyników wyko­
nania planu przez zespoły.

(k)

Uchwały obowiązujq
Na konferencji partyjno-eko- 

nomicznej w „Korabiu” , która 
odbyła się 11 września br., pod­
jęto szereg uchwał, określając 
dokładne term iny ich wykona­
nia. A.ie uchwały te nie są rea­
lizowane. Oto przykłady:

® Nie ustawiono do 1 listo­
pada bojki świetlnej na Ław i­
cy środkowej, która ułatwiała­
by rybakom odnalezienie ło­
wiska.

® Nie zakupino karnistrów 
do zużytej oliwy na kutrach i 
nie ustawiono w porcie odpo­
wiednich zbiorników.

«6 Do 6 listopada br. dział 
połowowy nie przeprowadził na 
kutrach prób z olejem S-12.
. Dział zaopatrzenia nie za­
kupił smarów Ł - l,  Ł-2, Ł-3 do 
konserwacji łożysk.

Warsztatowcy nie wyko­
nali bębnów do przewijania 
stalówek.

© Warsztaty Pogotowia Te­
chnicznego przed oddaniem no­
wych desek trałowych do użyt­
ku, miały impregnować, drew­
no. Wannę do tego celu zro­
biono, ale desek się nie konser­
wuje, gdyż n ik t nie zapotrze­
bował impregnatu.

® Dział przetwórstwa nie 
przeniósł z nabrzeża na ścianę

jednej z komór chłodniczych 
silnika elektrycznego do kruszę 
nia lodu. Prace związane z prze 
budową miały być wykonane 
przez dział głównego mecha­
nika.

qs> Dział przetwórstwa nie 
dopilnował zainstalowania na­
trysków do mycia skrzyń.

<$ Kierownicy działów nie 
przeprowadzają z pracownika­
mi narad produkcyjnych.

Wyliczone przykłady nie o- 
bejmują naturalnie wszystkich 
zaniedbań w realizacji uchwał 
konferencji partyjno - ekono­
micznej. Jednak już z nich wy­
nika, że w „Korabiu” n ik t nie 
troszczy się o dotrzymanie ter­
minów, uważając widocznie sa­
mo podjęcie uchwał za , zupeł­
nie wystarczające.

Podstawowa organizacja par­
tyjna powiną więc dopilnować 
realizacji uchwał, badać je j 
przebieg i natychmiast reago­
wać na występujące zaniedba­
nia oraz systematycznie oma­
wiać . te sprawy na posiedze­
niach egzekutywy. Towarzysze! 
Tylko w ten sposób zapewnicie 
wprowadzenie w życie uchwał, 
które podjęliście na konferen­
c ji partyjno-ekonomicznej. (h)

On nie wypuszcza braku
— Pracownik, który nie wy­

puszcza braku — tak mówią 
motorzyści kutrowi „B a rk i”  o 
Pawle Ikwantym  —  brygadzi­
ście WPT. Zaufanie, jakim  da­
rzą Ikwantego rybacy, jego 
koledzy z warsztatów i  dyrek­
cja, zdobył sumienną -pracą i  
troską o rozwój przedsiębior­
stwa. Ikwanty nie przechodzi 
obojętnie obok żadnej sprawy, 
której załatwienie może przy- 
nieść „Barce" korzyść.

Ma on poza sobą wiele za­
stosowanych już w WPT po­
ważnych usprawnień w produk­
cji. Obecnie opracowuje pro­
jekt przystosowania wyciągu 
kutrowego do slipowania jed­
nostek, który po Zrealizowaniu 
przyniesie, przedsiębiorstwu ty­
siące złotych oszczędności.

W uznaniu jego zasług,j jako 
przodującego pracownika war­
sztatów „B a rk i” i  aktywnego 
radnego MRN, załoga tego 
przedsiębiorstwa wysunęła po­
nownie kandydaturę Pawła. 
Ikwantego na radnego MRN w 
Kołobrzegu.

Odpowiedzialne zadania aktywu związkowego
Z W IĄ Z K I zawodowe pro­

wadzą obecnie kilka akcji, 
z których jedna, a mianowi­
cie uregulowanie spraw człon­
kowskich (werbunek nowych 
członków, uporządkowanie ewi­

dencji i regularne opłacanie 
składek) ma duże znaczenie or 
ganizacyjne i  polityczne.

Jak bowiem wiadomo, w ry ­
bołówstwie morskim wielu 
jeszcze pracowników pozostaje 
poza szeregami naszego związ­
ku lub utraciło prawa statuto­
we. Na przykład w przedsię­
biorstwach środkowego wy­
brzeża — „Korabiu” , „Kutrze”  
i „Barce”  — nie należy do zw. 
zaw. 509 pracowników (według 
danych z I I I  kwartału br.). 
Świadczy to o małej aktyw­
ności tamtejszych organizacji 
związkowych, które nie po­
większają liczby swych człon­
ków i nie zdobywają dla 
związku aktywnych i dobrych 
pracowników.

Mimo, że wspomniana wyżej 
kampania przebiega już od po­
nad 2-ch miesięcy, nie wszędzie 
daje ona spodziewane wyniki. 
Są wypadki, gdzie rady zakła­
dowe i aktyw zaniedbują pra­
cę uświadamiającą i przekony­
wającą myśląc, że wszystko 
pójdzie „siłą rozpędu” . Przy­
kładem takiego administrowa­
nia jest wypowiedź przewodni­
czącego rady zakładowej z Ry­
backiej Stoczni Remontowej w 
Świnoujściu, który powiedział, 
że 6 pracowników, którzy do­
tychczas nie należą jeszcze do 
związku — są wrogami Polski 
Ludowej, a w istocie —• jak 
się okazało .— są to ludzie, z 
którym i nie rozmawiano i nie 
wyjaśniono im korzyści płyną­
cych z przynależności do zwią­
zku.

Na liczne zapytania — „co 
daje mi związek” , wielu ak­
tywistów nie potrafi udzielić 
odpowiedzi, zwężając w wie­
lu wypadkach działalność or­
ganizacji związkowej do „wcza­
sów” . Naturalnie, tym jed­
nym argumentem nie moż-

HENRYK SŁUGOCKI
Sekretarz Zarządu G łównego ZZP£

na przekonać zainteresowa­
nego.

Jest jeszcze jedno bardzo 
ważne zadanie dla rad zakła­
dowych, które, niestety, trze­
ba przyznać, nie jest należycie 
wykonywane.

Chodzi mianowicie o kontro­
lę wykonywania podpisanych 
przez większość załóg naszych 
przedsiębiorstw rybackich za­
kładowych umów o długofalo­
wym współzawodnictwie pracy.

Przy podpisywaniu umów 
przyjęto zasadę podejmowania 
zobowiązań począwszy od grup 
związkowych oraz tó, że kon­
trolę wykonania umów będzie 
się też od nich rozpoczynać. 
Jednak w praktyce większość 
rad zakładowych stosuje tzw. 
„metodę fajkowania” . W wą­
skim gronie (przewodniczący 
rady zakładowej, sekretarz or­
ganizacji partyjne j i  dyrektor 
zakładu) bez opinii zaintereso­

wanej grupy związkowej od- 
fajkowuje to, co zostało .wyko­
nane lub dopisuje — „w  trak­
cie realizacji” . Bywają też wy­
padki, jak np. w „Dalmorze” , 
że postanowień zaldadowej u- 
mowy o długofalowym współ­
zawodnictwie nie znają załogi 
jednostek dalekomorskich, jak 
więc mogą realizować je?

Stosując taką kontrolę rea­
lizacji umów, rady zakładowe 
postępują wbrew ogólnej za­
sadzie, że załoga jest współgo­
spodarzem swojego zakładu 
pracy.

Do ściślejszego powiązania 
rad zakładowych z pracownika­
mi przedsiębiorstwa powinna 
przyczynić się akcja wysuwa­
nia kandydatów do rad naro­
dowych. Spotkania z kandyda­
tami powinny mieć na celu nie 
tylko ich popularyzację, ale też 
szeroką dyskusję nad potrzeba­
mi i bolączkami załóg.

Konkretne wnioski dotyczą­
ce pracy rad narodowych po­
winny się stać nakazami wy­
borców dla kandydatów.

Nie ma łodzi, a warsztaty nieczynne
Robotnicy warsztatów w No­

wym Warpnie mówią: — Ma­
my zakłady, które mogą pro­
dukować nowy tabor. Teraz 
właśnie budujemy duże łodzie 
ratunkowe dla „Dalmoru” . Ale 
jest to tylko część naszych 
możliwości produkcyjnych.

Ciekawa historia. Kiedy spół­
dzielnia „ I I  Zjazd”  w Słupsku 
starała się o łodzie dla swoich 
baz rozrzuconych po wybrzeżu 
koszalińskim, odpowiadano je j, 
że nie może ich dostać, ponie­
waż nie ma gdzie budować. 
Tymczasem warsztaty w No­
wym Warpnie stoją w poważ­
nym stopniu niewykorzystane. 
Jak to jest?

„Certa” , której podlegają te 
warsztaty, nie chce redukować 
ich załogi, gdyż są tam dobrzy 
fachowcy. Postanowiła więc

częściowo przestawić je na pro­
dukcję uboczną, aby utrzymać 
pełny ruch, lecz nie uzyskała 
na to zgody.

Słusznie. Dlaczego warsztaty 
zdolne do budowania nowych 
łodzi przestawiać na produkcję 
uboczną, kiedy mamy tak mało 
nowoczesnego, pełnowartościo­
wego taboru dla rybołówstwa 
przybrzeżnego? Ale żeby budo­
wać go, trzeba zamówień, a 
więc kredytów i przydziału ma­
teriału. Któż więc zajmie się 
tym, aby rybołówstwo przy­
brzeżne dostało tabor, a war­
sztaty w Nowym Warpnie za­
mówienia? (k il)

RYBAK OM
u l l . u



Zetempowcy „Barki66 radzili
nad podniesieniem stylu pracy

„Nie smuć się,
Ostatnio odbyła się w „Bar­

ce” konferencja zakładowa kół 
ZMP, poświęcona omówieniu 
Zadań związanych z realizacją 
planów połowowych i produk­
cyjnych oraz działalnością spo­
łeczno-wychowawczą wśród mło 
dzieży zorganizowanej i  nie- 
zorganizowanej.

Wygłaszając referat o pracy 
ZMP w „Barce” , przewodni­
czący Zarządu, kandydat na 
radnego PRN w Kołobrzegu —■■ 
Mieczysław BUDZIANOW SKI 
podkreślił słabą jeszcze pracę 
polityczno-wychowawczą wśród 
członków

W dyskusji kol. St. MAREK 
wskazał na brak odpowiednich 
rozrywek w Domu Rybaka i w 
hotelu rybackim, gdzie zdarza 
się jeszcze często, że młodzież 
w godzinach wolnych od pracy 
pije wódkę i zamiast ku ltura l­
nie spędzać czas, urządza za- 
lcłócające spokój widowiska.

Kol. M. JAROSZEWICZ mó­
w ił o braku kadry trenerskiej 
dla sportowców „B a rk i”  i przy­
pomniał, że do następnej spar­
takiady rybołówstwa już dzi­
siaj trzeba się systematycznie 
przygotowywać.

W wyniku obrad zetempow- 
cy postanowili wraz z innymi 
pracownikami wybudować do 
15 grudnia br. świetlicę mło­
dzieżową, założyć Klub Młode­
go Rybaka, stworzyć zespół 
artystyczno - muzyczny oraz 
przy pomocy dyrekcji, podsta­
wowej organizacji partyjnej i 
rady zakładowej — ożywić 
działalność sportową.

Przodujący rybak, członek 
ZMP — I. M AŚLANA odczy­
ta ł zobowiązania zetempowćów 
„B a rk i” , podjęte na cześć I I  
Zjazdu ZMP.

Plan października najniżej, 
bo zaledwie w 42 proc. — wy­
konała załoga darlowskiego 
„K u tra ” . Na ogół tłumaczy się 
to pogodą sztormową i niską 
wydajnością łowisk. Ale czy 
tylko w tym tkw i przyczyna 
niewykonania planu? Przykła­
dy dowodzą czegoś innego.

W dniu 9 listopada br. na 
16 jednostek zdolnych do w y j­
ścia w morze, wyszły zaledwie 
dwie i  to 15-metrowe. Jedna z 
nich — to kuter „D ar 9”  z szy­
prem Antonim POŁA SZEW­
SKIM, a druga — „B ar 1« 
ż szyprem Janem PAGliUL- 
SKIM. Przywiozły one średnio 
po 400 kg ryby.

Pozostałe załogi, które tego 
dnia nie wyszły w morze, tłu ­
macząc się dużym sztormem, a 
mianowicie: „Dar 1” , „Dar o , 
„Dar 4” , „D ar 5” , „D ar 12 , 
„Dar 14” , „Dar 15” , „D ar 16 , 
„D ar 19” , „Dar 31” , „D a r 32 , 
„Dar 33” , „Dar 34” , „D ar 35 
i „Dar 36”  straciły łącznie k il­
kanaście ton ryby, których wła 
śnie brakuje do wykonania 
planu I dekady.

Ciekawe, kto zawinił: czy 
rybacy, że nie wyszli w morze,

czy też kierownictwo przedsię­
biorstwa, które obojętnie przy­
jęło ten fakt do wiadomości? 
Co na to odpowie rada zakła­
dowa i organizacja partyjna?

Z. W.
korespondent

Załogi kutrowe, m. in. 
zobowiązują się przedłużyć 
żywotność sprzętu łowczego 
przez troskliwą konserwa- ; 
cję i  naprawę mniejszych \ 
uszkodzeń we własnym za- j 
kresie oraz suszenie sieci i 
bezpośrednio po powrocie z J 
morza. Otoczą one socjali­
styczną opieką urządzenia 
pokładowe i maszynowe, bę­
dą systematycznie przepro­
wadzać konserwację lin  sta­
lowych, wind i bloczków 
windowych.

Sieciarki — zetempówki 
wyprodukują z zaoszczę­
dzonych materiałów dwa u- 
lepszone' włoki śledziowo- 
dorszowe.

Zetempowcy, zorganizo- 
zowani w młodzieżowych ką 
cikach produkcyjnych w 
Warsztatach Pogotowia Ku 
trowego, oczyszczą cały te­
ren warsztatów ze złomu 
żelaznego, segregując go na 
złom użytkowy i przezna­
czony dla Centrali Złomu 
i Odpadków. Będą oni rów­
nież utrzymywać we wzoro­
wej czystości basen remon­
towy. Zetempowcy „B a rk i”  
godnie chcą powitać swój 
Zjazd.

Stefan KOŁAKOW SKI 
korespondent

zanuć piesn... t t

Zespół artystyczny spółdzielni „Pokój”  składa się z samej 
młodzieży. Na początku października br. zorganizowano w zespo­
le chór, do którego zgłosili się: kol. kol. I i.  Ć \\ ILICHOW SKA, 
U. Z IELIŃ SKA, J. BORATYŃSKA, A. BONIECKA, D. CZER­
WIŃSKA, J. M ALINO W SKI, E. BĄK, J. PLISZAK i J. SZAR- 
LIŃ SKI.

Na zdjęciu: w świetlicy Domu Rybaka w Tolkmicku chór 
śpiewa radziecką piosenkę liryczną z film u  pt. „Ekspres Mos­
kwa.— Ocean Spokojny” . Dyryguje ob. Wł. OSEMLAK, akompa­
niuje R. PROKOPOWICZ.

IfłlfOZ/l
Żółty to i  nierzucający się 

w oczy kwiatek, chociaż nie- 
którzy uważają, że elegancki i  
dekoracyjny. Być może. To już 
rzecz gustu. Innym i słowy 
sprawa raczej nie nadaje się 
do dyskusji. Pakt jednak po­
zostaje faktem, że taki kwia­
tek istnieje. Charakterystyczną
jego cechą jest to, że nie znosi 
dotknięcia ludzkiej ręki i  jest 
czuły rzekomo na wszystkie za­
pachy obce. Ot taki sobie 
„niedotykalny” ' kwiatek.

Dobrze, dobrze — myślicie 
zapewne — ale przecież czy­
tamy „Rybaka Morskiego” , a 
nie jakieś „K w ia ty  naszych o- 
grodów” . K w ia tk i biurokracji, 
bumelanctwa, marnotrawstwa 
— to zrozumiałe, ale mimoza? 
Skąd?...

Otóż to...
W spółdzielni przetwórstwa 

rylftiego „Syrena”  w Gdyni 
pracuje od dłuższego czasu ob. 
Stodolna i  jest nawet je j człon­
kiem. Z pozoru nie ma w tym 
nic dziwnego, ale gdy się weź­
mie pod uwagę, że osoba ta 
chorobliwie nie znosi woni ryb,

Nóprzód chcół jem przeje­
chać sę -po całech rebókach i 
popćtac gdze to kręcą sę mło- 

*dzi dreszkowie, zamiast uczec, 
ale przekonół jem sę, że lepiej 
będze, kiej napiszę o tym w 
gazece. Jesz bardziej jem sę 
przekonół, że móm prówdę _P° 
przeozetanim w ostatnim „Re- 
bóku Morskim”  ogłoszenia pra­
wie o tym, co jem chcę tu wa- 
ma dziś weklarowac. Sprawa 
je prostó —- chodzi o to, żebe 
jak nówięcej senów rebóków 
uczeło sę w rebackiech szko­
łach. A że z tym dotechczós je 
krecho, to jó jem sę ju  w zesz­
łym roku, a prówdę rzec, przed 
feriame przekonół na włosne o- 
cze. Ani jednego sena rebóka 
jó jem w rebaekiej szkole w 
Gdyni nie nalózł! Jo, jo ! To nie 
je żódna powióstka a gorzko 
prówda. Obliczył jem sobie, że 
za póręnósce la t na weższech 
stanowiskach na naszech coróz 
to lepszech okrętach mało bę­
dze senów rebków.

Ne,, nie będę ju  za wiele wa­
dził, le powiem wama, młode 
dreszkowie, co nóleży zrobić, 
żebe na dregi rok bec przeję­
ty  do Szkołę Rebactwa Mor­
skiego w Gdyni, kterna uczy na 
techników - mechaników, tech­
ników służbę pokładowej i te­
chników połowów morskiech. 
Nóuka tam trwó pięć lat.

A  poza tym, Zasadniczo 
Szkoła Rybołówstwa Morskiego 
w Darłowie uczy na reboków 
kutrowech i na motorzystów. 
Do szkołę w  Gdyni kandydace 
muszą mieć sedem klasów szko-

Do mlodech 
dreszków

łe, (albo świadectwo z pierw­
szego pół roku, jak chodzą do 
sódmej klasę), i  bec urodzony 
w latach 1939, 1940 i 1941, a 
do szkołę w Darłowie, w latach 
1938 i 1939. W szkołach tech 
uczniowie mają bezpłatne je­
dzenie, mieszkają w interna­
tach i  są umundurowóny.

A terez to nówóżniejsze: u- 
rosłe dreszkowie muszą bec nó- 
mniej 150 centymetrów a wa- 
żee przenómniej 50 kg. Czas 
skłódania podaniów od 15 gru­
dnia 1954 roku do 31 stycznia 
1955 r. Do podania załączec: 
życiorys (pisóny własnoręcz­
nie), metrykę urodzeni, opinię 
szkołę, (dló tech, co chodzą do 
sódmej, świadectwo z pierw­
szego pół roku), ankieta per- 
sonalnó, zaświadczenie doktora, 
zaświadczenie o roboce rodziców 
i zezwolenie ich na wstąpienie 
sena do takiej a takiej szkołę.

Podania nóleży wesłac w 
tym podónym czasu na adres: 
Zarząd Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Żeglugi — W ar­
szawa, ul. F iltrowa 57.

Zresztą kiej be jesz komu 
coś nie beto dosc wetłomaczo- 
ne, tede niech przezdrzy jeSz 
róz „Rebóka Morskiego”  z ty- 
dzenia przedtym, albo napisze 
do redakcji.

Jó le rzekę wama tele, mło­
dy dreszkowie — kto sę na to 
rzuci, ten nie pożałuje, bo se- 
nowi rebóka wiele je ju  znóne 
od jego ojca, cze starszech 
braci i temu nóuka idze lżej.

WANOŻKÓW ANTÓN

sprawa od razu staje się cie­
kawsza. Nie znosi, po prostu 
nie znosi. Więdnie z miejsca w 
zetknięciu się z ludźmi z pro­
dukcji, których odzież podczas

pracy przesiąka zapachem ryb.
A ob. Stodolna pełni funkcję 
rozliczeniowca i  z rac ji tego 
musi się kontaktować z owymi 
ludźmi. Powinna, cóż — kiedy 
nie może. Gdy wejdą oni do 
pokoju blednie i  chowa się 
rzekomo przed nim i do szafy 
( jak  stwierdzają naoczni świad 
kowie).

Jakie były powody przystą­
pienia do spółdzielni, trudno 
wiedzieć. Objawy choroby wy­
stąpiły bowiem dopiero w mo­
mencie, gdy ob. Stodolnej wy­
dało się kiedyś, że je j w y s iłk i. 
nie są należycie oceniane. Przed 
stawiła nawet zaświadczenie 
lekarskie, stwierdzające cho­
robliwy wstręt do woni ryb.

Ha, trudno. Spółdzielnia wy­
rzeka się tego eleganckiego j 
kwiatka, ponieważ potrzebuje \ 
r o z l i c z e n i o w c a ,  a nie ' 
mimozy.

Piszemy o tej sprawie dlate­
go, że w wielu spółdzielniach 
rybołówstwa „kw itną”  podobne 
mimozy. Kwitną i  zatruwają 
życie ludzio7n z produkcji, któ­
rych jedyną wadą jest... zapach 
ryb. Ryb, które dają utrzyma­
nie i  prawdziwie cieplarniane 
warunki dla tego rodzaju 
„kwiatków” . OSET

uumawso?
... przedszkolami w Kątach 

Rybackich i  Krynicy Morskiej 
zbyt mało interesują się Wy­
działy Oświaty Powiatowych 
Rad Narodowych w Elblągu i 
Nowym Dworze?

O dobrych  i z łych  ryb a ka ch  
Zalewu Wiślanego

W I I  i I I I  kwartale br. na 
pierwszy plan w wykonaniu za­
kontraktowanych dostaw przez 
rybaków indywidualnych Zale­
wu Wiślanego wysunęły się za­
łogi barkasowe. Wśród nich 
najlepsze wyniki osiągnęli: M. 
Chryścinek z Kamienicy, J. 
Słomka i E. Kozłowski z Tolk­
micka, A. Sypiański z Krynicy 
Morskiej, Tadeusz i Tymoteusz 
Drożdżewscy oraz Jarosz i  Wę- 
dzik z Kątów Rybackich.

Z załóg niewodowych przodu­
ją : W. Charyton z Tolkmicka, 
a z wiosłowo-żaglowyeh: J.
Klinger i  J. Chmielnicki z Ką­
tów Rybackich, A. Dąbrowski 
z Granicznej, M. Gabiee, St. 
Siemiański i A. Matysko z 
Tolkmicka.

Na specjalne wyróżnienie za­
sługuje rybak Walenty Piotro­
wicz z Kubłów, któ ry już 26 
sierpnia br. wykonał roczny 
plan zakontraktowanych do­
staw.

Wśród rybaków indywidual­
nych na Zalewie są również 
tacy, którzy opieszale wykonu­
ją  plany kwartalne i nie bio­
rą przykładu z przodujących. 
Do nich należą rybacy: A. 
Maćkowiak z Kątów, T. Ja­
błoński z Osłonki, H. Sztalpman 
z Kamienicy, a szczególnie P.

Kock ze Stpbi, R. Pietrykie- i 
wicz z Kątów Rybackich i M. j 
Adamowski z Laszek, którzy — j 
mimo otrzymania premii za. ; 
wykonanie planu I półrocza — j 
zaprzestali zupełnie połowów j 
w I I I  i  IV  kwartale br. Może j 
poruszenie tej sprawy na ła- | 
mach prasy przypomni im o j 
niewypełnionym obowiązku w j 
stosunku do państwa.

St. BARAŃSKI !
korespondent

... kilka magazynów sieciami 
w „Odrze” nie posiada dotych­
czas oświetlenia?

... punkt usługowy Braniew­
skich Zakładów Przemysłu Te­
renowego nie v:ykonuje od 
września br. wozu konnego dla 
spółdzielni „Pokój” ?

*  *  *
... wiele jednostek połowo- 

wych „Odry”  wie jest dosta-

Radzieccy ichtiolodzy
odw iedzili „B»rkę‘"

Ostatnio odwiedziła „Barkę” 
grupa radzieckich ichtiologów. 
Goście interesowali się produk­
cją i organizacją pracy w na- 
szym przedsiębiorstwie, a szcze- 
golnie dużo uwagi poświecili 
sieciami „Barki". Z uznaniem 
wyrażali się o ulepszonych wło 
kach lukowych, modelowych i 
śledziowo-dorszowych.

Ob. Kalinowski — majster 
sieciami objaśnił gościom za­
stosowanie włoków jego pomy­
słu oraz korzyści, jakie przyno­
si ich eksploatacja.

S. K.
korespondent

tecznie .zaopatrzonych w lekar­
stwa i  sprzęt sanitarny?

*  *  *

... w spółdzielni „Syrena”  w 
Gdyni węgiel, leżący w dużym 
kopcu, nie jest należycie zabez­
pieczony? Wydaje się, że 
zapomniano tu o oszczędności 
paliwa i  walce z marnotraw­
stwem.

(Na podstaw ie korespondencji A . R. 
Cz. M .)

RYBAK
MORSKI SlrS



O&WiUWaM;
RYBA - JEŻ

Ta nieduża ryba (do 25 cm d ługo­
ści) ży je  w morzach trop ika lnych. Ł u ­
ska je j przeistoczyła  się w trw a łe  os­
tre ig ły , stąd też nazwano ją  rybą- 
jeżem. U jeża  ig ły  podnoszą się za

pomocą specja lne j m uskula tury. Ryba- 
jeż  m uskula tury ta k ie j n ie  posiada i 
ig ły  służące je j do sam oobrony pod­
noszą się w  in n y  sposób. M ianow ic ie  
posiada ona p rzy je lic ie  puste w o­
reczki i  w  wypadku niebezpieczeństwa 
napełnia  je  pow ietrzem  lub wodą. 
W ówczas c ia ło  ry b y  nadyma się, a 
ryba w yg ląda  ja k  k łu ją c a  p iłka ,
k tó re j n ie  może po łkn ą ć  nawet duży 
drap ieżnik.

R yba-jeż przebywa w kora low ych 
zaroślach i  m ocnym i zębami odgryza 
wapienne gałęzie ko ra li, doc ie ra jąc w 
ten sposób do u k ry tych  w  n ich roba­
ków  i  krewetek.

R yba-jeż jes t z łym  p ływ ak iem  i  
gdy w jednym  m iejscu kończy się po­
żyw ien ie , w yp ływ a  na pow ierzchnię, 
po łyka  pow ietrze i  p rąd m orski prze-
lłll!llllł(HllH;illlli!llllllllllllllłlllllllllillll!l!l||iiilJ|||||I|||||||||

(Gzy wznowiłeś ju ż )
|  p r e n u m e r a tę  1 
|  «»Rybaka / 1 
( Morskiego** ( j
|  na I  kw . 1053 i*. •  |
5  Jeś li n ie  — uczyń to jeszcze = 
E dz is ia j, w p łaca jąc  należność do = 
=  najbliższego urzędu pocztowego lub  = 
=  lis tonoszow i na konto PPK „R uch ”  = 
|  w  PKO nr 11-4080-110.
E A b y  zapewnić sobie regularną = 
E dostawę Twego fachowego pisma e  
E do domu lub zakładu pracy, w płać E 
E należność za I kw a rta ł 1955 r. do s  
=  10 grudnia b r., gdyż po tym  ter- = 
E m in ie  zaliczona będzie na lu ty , =  
E marzec i  kw iec ień  1955 r.
E Przypom inam y, że prenumerata e  
E kw arta lna  w ynosi 4,80 z ł, pó łrocz- s  
E na —  9,60 z ł, roczna —  19,20 z ł. E
miiiiiiiiiiiiiiliilitiiiiiiiiliiiiiimiiiiiiiiiliiiliiiilliiiiiililiiiiiiiiil

nosi ją  na inne żerow isko. M ieszkań­
cy n ie k tó rych  wysp P o linez ji suszą 
wzdęte ryby-jeże  i  ro b ią  z n ich la ­
tarn ie . (B) („W o k ru g  Ś w ięta” )

REKORD N U R K O W A N IA
Do p raw dziw ych fenomenów natury 

za liczyć należy m łodego japońskiego 
poław iacza pere ł A k i j i  Kunanoto, k tó ­
ry  — n u rku ją c  bez żadnego s tro ju  
głębinowego —  osiągną ł fantastyczną 
głębokość 40 sążni (około 72 m!).. Co 
w ięce j —  nurek p ow ró c ił z te j g łębo­
kości, n ie  za trzym ując się na pośred­
n ich głębokościach.

D la porów nania należy dodać, że 
najlepsi nurkow ie  os iąga ją  zaledwie 
połow ę te j g łębokości, a poniże j n ie j 
mogą nurkow ać ty lk o  w skafandrach, 
p rzy czym pow ró t ich  na pow ierzchnię 
musi odbywać się stopniowo — dla u- 
n ikn ięc ia  nadmiernego w ytw arzan ia  się 
azotu w układzie  krw ionośnym .

r-----------------̂
OGŁOSZENIE

Morska Centrala Zaopa­
trzenia zawiadamia, że z 
dniem 20 listopada br. zo­
stały zmienione numery 
centralki telefoniczne] na 
nr 29-88.

Dotychczasowe numery 
podane w książce telefo­
nicznej unieważniamy. . 

v_______________________ s

NIEZWYKŁY POŁOW  
WIELORYBÓW W  DANII"
Jak podaje „F is h in g  N ew s”  z dnia 

1. 10. 1954 r., w  D an ii zdarzył się n ie ­
codzienny w ypadek z łow ien ia  przy 
wybrzeżu około  50 m łodych w ie lo ry ­
bów.

Całe stado tych  zw ierzą t w p łynę ło  
n ieoczekiw anie do V e jle  F iordu w Jut- 
lan d ii (Fiord we wschodniej części 
Ju tland ii u północnego w ejśc ia  do Cle 
śn iny M ałego Bełtu), co w idząc m ie j­
scowi rybacy, odgrodzili f io rd  od 
strony Kattegatu za pomocą łodz i i 
s ta tków . W  ten sposób zmuszono w ie ­
lo ry b y  do podp łyn ięc ia  do brzegu 1 tu 
je  w y łow iono .

D ługość poszczególnych sztuk do­
chodziła do 8 m. (G)

2  Sieci £ iifiolitudlybki
( Z a m k n i ę t e .

k o n i e

Poznałem ją  na zabawie. 
Wydawała m i się sympa­
tyczna, miła, godna żywego 
zainteresowania. Od tego 
czasu spotykaliśmy się czę­
ściej. Byłem zadowolony, 
szczęśliwy. Mówiła do mnie 
pieszczotliwie: ty moje sal­
do dodatnie, bilansie mego 
życia, masz u mnie otwar­
ty  kredyt, bo jesteś nieod­
zownym jego załącznikiem.

Po kilku tygodniach tej 
sielanki musiałem nagle wy-

jechać i  to na dosyć długi 
okres czasu. Ale kontakt mój 
z nią się nie urwał. Pisy­
waliśmy do siebie lis ty ; ja  
gorące, namiętne — ona 
bardziej lakoniczne, powie­
działbym nawet — urzędo­
we. Trochę mnie to m artw i­
ło. Szczególnie niepokoił 
mnie dopisek, który umiesz­
czała na każdej korespon­
dencji: „Dotyczy miłości 
między Henryką Figalską 
a Hipolitem Rybką” . Uwa-

żałem to za żart, podobnie 
zresztą, jak w ogóle styl 
wszystkich listów, które do 
mnie pisała.

Po pewnym jednak czasie 
zaczęła pisywać rzadziej, aż 
wreszcie przestała pisać w 
ogóle. Zaniepokojony wy­
słałem depeszę tej treści: 
„Dlaczego milczysz — tę­
sknię. Twój Hipcio” . Od­
powiedź nadeszła nazajutrz: 
„Potwierdzam odbiór depe­
szy. Zamykam konto. Brak 
dokumentacji. Henryka” . I  
tyle. Wpadłem w rozpacz. 
To jak to — biadałem — 
tyle uczucia je j okazałem, a 
ona dlatego, że mnie rap­
tem trzy miesiące nie ma, 
„zamyka konto", bo „brak 
dokumentacji"? Co za bez­
duszna kobieta! Biurokratka  
miłości!

Jednakże z czasem uspo­
koiłem się, wreszcie zapom­
niałem. Jakoś minęło mi. Aż 
tu jednego dnia poczta przy­
nosi m i lis t korespondenta 
ze Szczecina. Korespondent 
pisze, że buchalterka spół­
dzielni „Certa”  bezdusznie, 
załatwia interesantów, wy­
najduje liczne preteksty dla 
odmownego załatwienia róż­
nych spraw rybaków — 
krótko mówiąc —  jest biu- 
rokratką. Czytałem z *pew­
nym znudzeniem, bo tyle 
przecież napływa skarg na 
bezduszniaków, kiedy nagle 
poderwały mnie z krzesła 
diva słowa: imię i  nazwisko 
buchalterki z „C erty" —

Henryka Figalska. I  o- 
detchnąłem. Po raz pierw­
szy w życiu ucieszyła mnie 
czyjaś skarga na biuro­
kratę.

Bo jednak, ja k  to dobrze, 
że Henryka zamknęła m i 
swoje konto. AlbowiePi stra­
sznie nie lubię w pewnych 
osobistych dziedzinach swego 
życia nadmiernych form al­
ności.

A. tak ich uniknąłem. U f!

C B r a t  —  ł a f n
K ie ro w n ik  b iu ra  portowego 

w  bazie ryb ack ie j w  Św ino­
u jśc iu  odznacza się tzw. „g o ­
łęb im  sercem” . Ostatnio  na 
p rzyk ład  co fną ł karę pewnemu 
m ak le row i pomimo, że ów  ma­
k le r na to nie zas łuży ł. (Z ko ­
respondencji St. P.).

Sens taki historia ma ta 
(splot faktów ów sens po­

twierdza), 
ze mógłby być ten brat-łata 
dobrą siostrą miłosierdzia.

I é S É I/ íj  bitwie poci Oliwia
„Może nie wiedzieć Polak co 

to jest morze, gdy pilnie orze”
— pisał u schyłku X V I wieku 
polski poeta Sebastian Klono- 
wicz. Było td jednak sformuło­
wanie ówczesnej polskiej klasy 
posiadającej, z magnaterią na 
czele. Nie garnęła się ona do 
morza, zadowalając się jedynie 
dostarczaniem ziemnych i leś­
nych płodów swych posiadłości 
do Gdańska, gdzie za pośred­
nictwem tamtejszego kupiectwa 
przechodziły one w ręce ob­
cych, głównie holenderskich ar­
matorów, i na obcych statkach
—  bo własnej flo ty  handlowej 
Rzeczpospolita nie stworzyła —- 
płynęły w daleki świat. W od­
różnieniu od warstw panują­
cych, stykali się natomiast z 
morzem i nierzadko zapozna­
wali się z życiem i pracą na 
morzu ludzie z polskiego gmi­
nu. Byli to przede wszystkim 
wiślani flisacy — ci, co wieźli 
z głębi k ra ju  do Gdańska bo­
gactwa polskiej ziemi, a jako 
obeznani niemal od dziecka z 
wodnym żywiołem szczególnie 
chętnie werbowani tu byli na 
pokłady gdańskich i  obcych 
statków handlowych, jak  rów­
nież królewskich okrętów wo­
jennych. Zresztą nie potrzebo­
wano ich wcale werbować: 
nieznośne warunki życia w 
pańszczyźnianym jarzmie spra­
wiały, że flisacy sami uciekali 
z flisu na morze.

Nie flisacy jednak stanowili 
rdzeń prostych załóg okrętów 
polskiej flo ty  wojennej, flo ty  
stojącej w pierwszym ćwierć­
wieczu X V II stulecia na stra­
ży ojczystych wybrzeży przed

atakami szwedzkimi. Większość 
marynarzy tej flo ty  pochodziła 
bowiem z nadmorskiej ludno­
ści, głównie spośród kaszub­
skich rybaków, którzy już od 
dwu wieków — od wojny 13- 
letniej począwszy — w potrze­
bie stawali w szeregach mor­
skich obrońców Rzeczypospoli­
tej. W jednym i drugim wy­
padku, zarówno w wojnie trzy­
nastoletniej, jak i podczas o- 
brony wybrzeża przed Szweda­
mi, strona polska prowadziła 
słuszną, sprawiedliwą wojnę. 
W jednym i drugim wypadku 
kaszubscy rybacy, a wraz z n i­
mi biedota miast nadmorskich, 
mazurscy chłopi i wiślani flisa­
cy — wszyscy oni walczyli o 
swój ekonomiczny byt i zacho­
wanie narodowego oblicza. W 
latach 1454— 1456 wrogiem byli 
krzyżaccy rycerze zakonni, bez­
litośni krzywdziciele i ciemięż­
cy najniższych warstw ludno­
ści drogą stale zwiększanych 
podatków od połowów, dziesię­
cin kościelnych i czynszów. W 
latach 1601— 1606, a zwłasz­
cza 1626— 1629, wrogiem byli 
feudalni panowie szwedzcy, 
których flo ta blokowała polskie 
wybrzeże, wysadzała na nim 
desanty palące i łupiące nad­
morskie osady kaszubskie, to­
piła łodzie rybackie, grabiła 
ich połowy. I  dlatego na po­
kładach okrętów polskich bar­
dzo licznie reprezentowani byli 
właśnie uciemiężeni, szczegól­
nie silnie dotknięci ręką na­
jeźdźcy — Kaszubi.

Zachowana relacja z prze­
biegu bitwy pod Oliwą, stoczo­
nej 28 listopada 1627 roku i

zakończonej walnym zwycięst­
wem flo ty  polskiej nad szwedz­
ką, zachowała nam dowody u- 
działu w bitwie i niecodzien­
nego męstwa okazanego przez 
Kaszubów.

Jak wiadomo, po wstępnej 
fazie bitwy, prowadzonej przez 
okręty obu stron na większy 
dystans przy użyciu arty le rii, 
nastąpiło decydujące o wyniku 
bitwy bezpośrednie zetknięcie

się okrętów admiralskich, pol­
skiego („Rycerz Św. Jerzy” ) i 
szwedzkiego („Tygrys” ), oraz 
abordaż, czyli wdarcie się pol­
skich żołnierzy na pokład „T y ­
grysa”  i owładnięcie nim. W 
trakcie tego zażartego i bezli­

tosnego boju wręcz przy użyciu 
muszkietów, szpad i rąpierów, 
toporów, pik i halabard, bos­
man z polskiego okrętu, które­
go nazwiska relacja nam nie

przekazała, ale o którym wy­
raźnie mówi, że pochodził z Po­
morza i w ferworze bitewnym 
posługiwał się „pomorską mo­
wą”  — wdarł się na top grot- 
masztu „Tygrysa”  i zerwał z 
niego szwedzką banderę. Rów­
nocześnie porucznik piechoty o- 
krętowej „Św. Jerzego”  zdobył 
chorągiew szwedzkiej piechoty 
morskiej. Wtedy to na wezwa­
nie polskiego admirała Dick-

manna, ciężko ranny niemal 
od początku bitwy admirał 
szwedzki Stiernskjold wyraził 
zgodę na poddanie, zwłaszcza, 
że powzięta przez Szwedów 
próba wysadzenia okrętu w po­
wietrze nie powiodła się.

Krótko potem strona polska 
ponosi dotkliwą stratę. Oto 
wystrzał armatni uchodzącego 
z placu bitwy okrętu szwedz­
kiego „Pelikan” , skierowany na

„Św. Jerzego”  t ra f ił  przypad­
kowo w „Tygrysa”  i  ugodził 
śmiertelnie polskiego admirała.

Podobnie zażarta walka jak  
na pokładzie „Tygrysa” , sto­
czona została nieco później na 
pokładzie szwedzkiego okrętu 
„Słońce” , z którym starł się 
polski okręt wieebdmiralski 
„Wodnik” . Również i tu Pola­
cy zdobyli chorągiew nieprzy­
jacielskiej piechoty, a chłopiec 
okrętowy „Wodnika” , Kaszub 
nazwiskiem Benedykt Szelf, 
wspiął się na szczyt grotmasz- 
tu i zdjął zeń szwedzką ban­
derę. Później, zachęcony tym 
sukcesem usiłował jeszcze zdo­
być banderę z fokmasztu „Słoń 
ca” , jednakże w tym momencie 
detonował okrętowy magazyn 
prochu, w którym Szwedzi pod­
łożyli ogień. Potężny wybuch 
zniszczył okręt, pociągając w 
odmęty wraz z jego szczątka­
mi szwedzką załogę i dwudzie­
stu polskich żołnierzy, włącz­
nie z bohaterskim Benedyk­
tem.

Pozostałe okręty szwedzkie 
poczęły uchodzić na wschód, do 
Piławy, i rozpoczęta rano b it­
wa dobiegła w południe końca. 
W ten sposób — jak mówi re­
lacja — przed Gdańskiem słoń­
ce zaszło w południe (aluzja 
do zatopienia „Słońca” ), a nie 
jak zazwyczaj pod wieczór. B i­
twa młodej flo ty  polskiej z do­
świadczonym i zaprawionym w 
morskim boju przeciwnikiem 
zakończyła się polskim trium ­
fem. W tym świetnym zwycię­
stwie, które głośnym echem 
odbiło się po całej Europie, 
walny udział mieli prości ma­
rynarze i żołnierze okrętowi Z 
Kaszubami na czele.

Jerzy PERTEK

W dniu 28 listopada 1627 roku flo ta  polska, składająca się 
z siedmiu okrętów pod dowództwem admirała Dickmanna od­
niosła pod Oliwą wielkie zwycięstwo nad flo tą szwedzką.
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